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Rokowania polsko-czeskie w Pradze
Praga. {PAT). Czeskie Biuro {prasowe. Rofcoi* 

^ n ia  między rządem cmeskim a poflisikim mini* 
spraw agrauuaznych SJftrmiuntem, razpo« 

^ jty  isaę dzisiaj. Mimiiisiteir Skirmuint konferował 
*• pmeiziydientem republiki w k w ©styiach poiiiuyiciz* 
tych i iw sprawi© porozumienia oaeisikiô pplisikie*. 
&>. Następ Aa .Shirnmunit wiziiął ludaiiai w obiietdaite 
11 prezyidemita, na którym byli obecni mi ędizy in* 

tliii posłowie Włoch, Anglii, Fmmcyi, Rumunii 
i  Jugosławii, jakoiteż pjelydent (ministrów dr 

^ 0152. Po odwiedzie odbył Sfcinmunit dłuższą, raz* 
z idirem Bieneisiziem. Cmowione szozGflóławO 

fVe«f ye stosunków czesko=polskich na jo&sta* 
dotychczasowych przygotowawczych rok®* 
Rokowania to będą się dalej toczyły w ni®* 

kię £ poniedziałek.

K in . S K irm u n t o polskiej
polityce zagranicznej.

frraga. (PAT). Czeskie Biiuro Prasowe. W wy* 
J ĉłiaie z redaktorem „Pnageir Pressie" ©śwaadf 
fVł minister Skurmunł, że w Polsce m usitale*

W

niem granic nadszedł ozas do zawarcia traktatów 
Polska tęiSikni za pracą pokojowy. Między Pol* 
ską i małą entsntą, w szczególności Rumunią, i- 
stnieje analogia w seregu adań i celów. Kaiuiy 
traktat, dążący do utrwalenia pokoju. Jest dla 
Polski sympatycznym. Decyzya w sprawie Gór. 
nego Śląska nie zadawalnia bynajmniej Polski, 
ponieważ wielka liczba Polaków, którzy penie* 
śli oilary dla sprawy narodowej, pozostaje na 
terytoryum niemiecklera. W każdym iaz-e rczwią 
zenie obecne jest lepszem, aniżeli dawniej projs. 
ktowana linia graniczna. W sprawie Wilna do« 
szio pośrednictwo L%i narodów no martwego 
punktu, woboc czego musi być opinia ludności 
miarodajną. Lekkie pogorszenie stosunków pol
sko-rosyjskich niepokoi więcej zagranicę niż POI 
skę, albowiem Polska ma dosyć środków do o. 
brony \ dąży tylko do urzeczywistnienia pokoju 
ryskiego. Rząd sowiecki Jest nieprzyjemnym kon 
trahentem, walczy jednak z wielkiemi trudno* 
ścismi jj-ospodarczemi i  politycznemi. tak, że za 
niech,a szukania sztucznych trudności i okaże 

J lepszą wolę do Spełnienia traktatu pokojowego.

tdapeszt. (PAT. Radio). Zgromadzenie maru- 
e uchwaliło w  trzcclem czytań'n ustawę o 
"  t-en n  dynasty! Habsburgów do tronu.

me zgrom adzenie narodow e zostaio odro-
-«*e bezterminowo.

aninestya dla uczestników zamachu
j^hdapeszt, (PAT,) Węg. Biuro Kor. Naczelnik 
J«^tiw» wydal dzisiaj rozporządzenie, według 

(tygo otrzymają amneBityę:
■' te osoby, które wzdęły udział w ostatnich 

\^ach przeciwko 'M.nieijącemu porządkowi. — 
p ią tek  stanowią ci, którzy brali udział w kie- 
- bictwie ataku, jakoteż ci, którzy wsipółdzłia-

łali jako przywódcy,
. 2) osoby, które w czaisi'0 rewotocyi antytnarodk*- 

wej i antyspołecznej pod wpływem ogólnego roz
goryczania i zrozumiał eigio wzburzania popełniły 
cziymy karygodnie. Ułaskawienia nie mogą uizy- 
skaó ci, którzy popełnili ozyiny karygodne z żą
dzy zysku.

Karol i Zyta jada do Gibraltaru,
Konstantynopol. (PAT. Ag. Hava®a,). Angielski 

krążownik odszedł wczoraj w kierunku ujścia 
Dunaju, aby Karola i Zytę wtzdąć na pokład i u- 
dać się z nimi do Gibraltaru.

^mobiiizacya m i i  Gzosko-slowackiej rczpcczęfa s:s?
ł^ e d e ń . (PAT.) „N. Wiener TaigWant" donmsi z Pragi, źe demofoilizacya armii czeskie] ma być 
(J^częta w poniedziałek.

Kraków, 7 listopada'. 
WczK®ajsizy dzień poświęcił premier Poni- 

%j zwiedzeniu Wawelu a w szczególności 
W ^ry, gdzie był obecnym na -mszy św. oraz ro- 

restauracyjnych na Jamien królewskim, o 
prowadzeniu wyraził się z wielkiem u-

v V em'W  ̂ 1 era oprowadzał kierownik robót prof. 
^ "ako-Bohusz.
fa rc ie  Studyum pedagogicznego.

S & ^ d z te ie  11 rano przybył Prezydent Poni- 
.1  ^ , d °  Uniwersytetu na uroczystość otwar- 

Pedagogicznego. Na uroczystość 
dltl yl* ró'vnież: wojewoda Dr. Kazimierz Ga- 

lj‘i, j nac?®lnik preiz. województwa Kowaliikow- 
f ' Jl ^erowdez tudizleż generaliicya orać 

ezeinta nci wszystkich stowarzyszeń 
& 5 Ł,̂ ł  ̂ ^"'iatoiwyich tudzież spory zastęp 
vy, która entuzyastycznie powitała przy-

ibywająceigo Premiera.
Uroczystość otwoazył rektor Uniwersytetu Ja- 

gieJlońskiego pruł. Pr. Nowak, diuaszem piraê  
mówieniem, w którem podkreślił, że jakkolwiek 
młodzież akademicka stoi zidala od życia poli
tycznego to jednak pracz pracę swoją w zakresie 
fachowym przystosowujeaię do przyszłych zadań 
obj watelsldch i społecznych, co im w dużej mie
rze ma ułatwić i do pewnego stopnia przepro
wadzić otwiaiające się obecnie studyum pedago
giczne.

Następnie zabrał glos prof- Dr. Heinrich Wła
dysław który ogłosił otwarcie nowej placówki w 
Krakowie a mianowicie: stndyum pedagogicz
nego.

Móiwica w  krótkich słow ach wsikp.izat na zna
czenie i  zadanie nauczycieli i, k tórych  zwłaszcza 
w 'd ob ie  dzisiejszej czeka olbrzym ia i dotąd m a
ło uprawiana niwa pracy.

Z kolei przemówił prezydent Ponikowski. _

I ^ A P O Ł g O N  R Z E K Ł ;

,Na wojnę potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze nu. 
pieniędzy t* — a my mówimy podczas pokoju, te trzebs ' 
czytać, żądać wszędzie i prenumerować

„PRZEGLĄD ŚW IATOW Y-
Dlaczego T

Bc „Przegląd Swiaiowy* zawiera preepycn skarbnicy 
wiedzy iudzkiej, zapoznaje czytelnika z Życiem narodów 
na kuli ziemskiej, zamieszczę utwory literackie, — działy 
ze sztuki, dramatu, muzyki, kinematografii, sportu, fila
telistyki, przemysłu, handlu, mód, humoru, satyry, zapa
dki, grafologu, itd. itd.

„Przegląd Światowy" poi a win się w czterech jeżykach: 
polskim, a w części illustracyjnej i „Przewodniku mię
dzynarodowym* również francuskim, angielskim 1 nie- 
nuecaim wraz z dodatkiem .Esperanto Face* — wycho 
dzi 15-go każdego miesiąca.

P>r^platna praimia dla prenumeratorów „Przeglądu 
Światowego*. Każdy prenumerator „Przeglądu Świato
wego* otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną JCncyktopedyę 
podręczną*.
Prenumerata roetna i 2.000 Mkp„ 2.000 Koron auatr-

250 Mk. nlem., 50 fr., 4 doL '
Redakcya 1 Administracya „Przeglądu Światowego*: ' i  

Warszawa, ni. Sienna L. 23.
Do nabycia w bicrach dzienników, księgarniach i na 

dworcach kolejowych. 5402
egzemplarzy okazowych ole .wysyła się.

Piiwiesp w  przemówieniu awenn wakaeał na toż 
wój nauki szikoiaej i\y osłat-uiem trzechl^ecdu a 
zarazem podikreślił siJinle i scharakteryziofwał 
dolę nauki polsikiiej pod zabarami. Preizydeut 
prayrz.telkł dołożyć tMszielikich starań, by natsze pla 
oówikl nauikoiwe, mogły aię rozwijać w ptrzyaziło- 
ści (pomyślnie.

Po urocziysitoścl w Uniwersytecie podejmował 
Premiera śniadaniem Rektor Nowak.

W Akademii Sztuk pięknych.
Popołudniu zwiedził Prezydent ministrów A- 

kadwLoię Sztuk piętknych, gdzie licrnia ztgnoma- 
dizieni słuchaictze urządziła gościowi owiaicyę. Pre
zydent okazał wielkię zainteresowań}© się pra
cami snuchaczy.

W Akademii górniczej.
O godzicie 4 popołudniu przybył Prezydent Po 

niikowski do gmachu Akademii górniczej przy 
ul. Loretańsikiej 1. 18.

U wejścia powitali Ptremiiera Rektor Akademii 
Górniczej pnof. Dr. Antoni Hoborski, diziekan 
•wydziału górniczego prof. Dr. Studniairsiki w o 
toczeniu licznie zebranych profesorów. Po zwie
dzeniu gmachu Aka<łeanai nastąpiło "poyzitanie 
Premiera prz-ez tłu mnie zgromaidizonych słu
chaczy Akademii w lokalu czytelni Koła słucha
czy.

Bo Premiera przemówił preffles Koia słuchaczy 
Akad. Góm. p. Str©Ulało, który witając Prezy
denta w  serdecznych słowach izflluistrorwai obe
cne, ciężkie położenie tak samej Akademii jak i 
jej uczniów z powodu braku odpowiedniego ■wy
posażonego lokalu, w którymiby znajdow ały się
odpowiednie sale wiykładowe, pracow nie etc __
Pod koniec przemówienia móiwca dziękował Pre
mierowi za zainteresowani© się Altademię Góru 
i .prosi? © pomoc ze strony rządu. W odpowiedzi5 
Prezydent Ponikowski dziękował słuchaczom 
za zgotowane przyjęcie i zaznaczył, że wogóle. 
Szkolnictwo jest wielką trosiką rządu, który bę- 
dirie się starał o jakniąj dalej idącą pomoc w tym 
kierunOcu.

W ieczorem  odbył się w  salopach Prezydenta; 
Federowiczia raut na cześć przybyłego gościa, 
poczem około godz. 12 waecz. odjechał Prezydent 
Ponikow ski do W arszaw y.



B tr . 2 . utai t a

C h w ! ! a  f e f a S a s a .
K a le n d a r z y k :

Amaranta
Wschód słońca: 7*50 
Zachód słońca: 5 >29 
Długość dnia: 9'30

T F A T K  U L  J. F fcO W A C E lE G O
Pooledi i»ł»k: „Orlątko".
Wtorek: „Salome" i „Tragedyai florencka".
Środa: „Lzieje salonu".
Crwartek: .Salome" i „Tragedya florencka,".

TLATA M. OkitAiA I GPKBJfc&A 
Twdeda ł"*: „Higoletto".

T E A T H  F A G ^ T E L A
Poniedziałek: „De Stiegltlz"

O P E R E T K A  N O W O Ś C I
rrJiiedzialek: „Taniec szczęścia".
Wtorek: „Dziewczę z Iloiandyi" z f i . MilowBior 

—  G —

ba uranu p lii irowipra M
Paryż. (PAT,) Konferemcya tumtoâ dŁciónw a« -  

eprtibcwiuj.u eipramyadiwiie jk muisy! dla spraw 
iSb&pffl t pcstaiwy jifa liukomać na najhUiiżiazeni 
pududsealu tomforaoeyii ajktu podpasania uchwa. 
t f  patństw epnziyinjeawuych ust&narwiiiaijąoeij gm- 
D&ce pańJtiwa alŁiańsikiago. Pooatem łumferemcya, 
fteaifcłu propazycye trendów Cj i . yiniurffiuins ch co 
Oa flposoilm poatfw « « S* Ł pr̂ toUŁótu wen̂ yakitegia,

— o  o  o  —

M 9  oiiffi i i i .  v JgtiL
W d . (PAT, Diuno Wolf U/. Na radzao galWCMi- 

towcj, która dmit lamo się. odlbyła ju-shwalił gaba- 
Bet owoją ayarŁy-ę.

r—r-O——»
konfereńcya w Waszyngtonie, 

.Waszyu^tto*, (PAT, Ag. H&voaa) Prezydent 
BEł rhiD g adiozytajł reeolucyę kutngnsjgu ustalają
cą  dzroń 17 listopada ja k o  iraazinicę ®kwiŁeisizqpii 3 
uroni. dmśun św_ą. csnym.

Śm ierć pilota.
Or»RajJ popolufj Ju na placu Lośńiezyfa V  Grtfo 

ętetodzu, epiwJ ekulkles a zepsucia motoru samolot
t  wywA ości około 30 metrów. 1’ilot pudporucsnlik 
W 1 jclocliowski odniósł ciężkie ertwi .  śnie 1 zmarł ,w 
szpitalu, dokąd go zawieziono.

—  o  o  o  —
OPERA I OPEKETKA. Dziś W pOMfwIZl&ok ?bm . 

„Higoletto" * świetnymi wykonawcami i ulubieńJa* 
mi muzycznej publiczności pp. Jtfimową, Cortillim 
i Knii jintnem w głównych rolach. Jutro arcymelo- 
dyjna „Lalka" z udziałem całego Boakon 't sgo zo> 
spclu solistów baletu.

(L) „SZCZEKAJ 5.CTY GORKIJ" Antygemi-dkffle 
pitmao „ilajrunęto' piaae z ofltazyi p^byfcu w  Filera 
cssech ipćisaaiaa irccyjstkleg-o, iw alóuyina Gotnkiya: 
„Gosrfkflj m ów i m ało, głosem przylłumiudiynj jł 
wywianym . M ow a jogo  torami jak azcaeik0iile 
JP0EU Fajżiy, kto słyjaaił pr^uu.\vuiaijącego pdm* 
rza, stwierdza, iż  szczicka on  istawó a jak  żyd". 
„Żyiduiwcskie azłcirakmnd«M to  b e1, wątpienia Jedno 
w najbarUniej intóarasuij ący  oto odkryć airtoui/olo* 
gicanych w isrtółcizeanej doby, na jaikie zdobyło 
faję antysem ickie pdanio.

a.) FRANCYA DBA O SW OICH UCZONYCH. 
W edle doUijeaLeń dizaaiundków paty sikach, 159><̂ iiu 
jpos-ów fnairecu d e eo  parlamentu amiemaa wyr 
stąpić i  pztypozycyą, doma^fającą gię od nządu, 
i»by iw trudiecie na rok 1922 w«tsuwd)ori j  ^uródyt, 
kltóay dta»Łaaioz,yll)y, polirzieonycli śrrdików picr 
nięaaycłi wszystkim uczonym, znajdującym się 
w  tóężikich warunkach mataryalnych.

(L) ISABA BERNiŁfll JT  FKZYGOTOW UJE 
SOBIE CKÓP. Sławna arttywtlka frammafca, nlie» 
„nJwteliui Sana Beanbiaji:lt, jjuuum a odkupdć 

ód rfcądu fnaiuourikiiogft małtą wysepkę w raitowe 
aMfajiskiiej, na której iprajgi >die zŁudować sohde 
grób. A więc i wiekiuiście idbdąd m,1odla 1 (Ule 
grywająca jeazcase 83»leikiaa artystka aacaiyna 
już myśleć o śm iefd..

(1.) OriGir. W AblERYKAHSKCTC 
S33STOWYM. W  Las Angoloo w KalifomdlŁ pn> 
zbawił się życia po oa-giasfyaznej uazicdie młodiy 
djTekitor klina, naawiislciem Stein. Prawie nów* 
noazieśatie stnioij>ójcaię, śmiercią zginęła również 
ismna gwiazda Linowa, W irginia Racpe, bea* 
porń-eidiado po huciznej izabawie, i’ rządzonej w 
San Franeisko. Pod zarzutem izmnordo wonie 
■Stcdna areaajowano dwie młode chónzystJci. Ze 
ik pidiatwa, pa’KCpTOwadzonego mrzfoz policyę, wy* 
niiika, iiż icrgiaatjTczna uozta odbyła adę w  dórau 
Steina ubiegłej soboty i trwała idlo niedzieli pop 
łudnia. Dwaj uczestnicy zabawy odeszli p iw a  
świtem, pozostawiając Steina samego z owemi 
kobietami. O godzinie wpół do 5diej rano jedna 
v, nich przywołała podicyc, która znalazła dyy

rek tona ju ż  n i!eżyw;ao. T.eżn.1 on na podłectoe., 
m ając gloiwę opartą, o poduszki. Na ciele z m ®  
łego nie  znaleziono żadnych śladów gw ałtu, a 
lekarz, (badający zw łoki, stiwiiea'dził, iż  śm ierć 
nastąp iła  skutkiem  nadużycia alkoholu,

W OGŁOSZENIU „ZAPROSZENIE DO SUB* 
SKRYPCYI POLSKIEJ LUDOWEJ SPÓłKI B Zlfa 
WNEJ S. A. W KRAKOWIE", zavnieszczoiaego w 
dzdale inseratówym Nru 302 „Gońca, KraKow^łi :go“ , 
wkradł się błąd drukarsii w wierszu wyrażającym 
kwotę 26,00u.0ui) m t , zamiast 2S.6Q0.0uu m t , jaK 
być powinno. Pozatem w  ustępie 3) winno być za- 
mia»t ^ładto za każdą akcyę należy uiścić 20 mk. 
tyt. romaow emisyi" powinno b y ' „należy uiścić 
50 mk. Tyt. kosztów emisyi".

Biuro spsrljrcyjoo-komisowB 
i Ajeritya celna

Z f p u n t  H o s s a c h
K "sk ó w , u i. F lotyańska 3 8

0 walkę z anaJfabstyzmem.
Hu mamy teTi^łfahetów? —  Brak budynków szkolnych i sił nauczycielskich' 

Zakładać nowe szkoły!
<T) Wtazaraj jWEedpołudsiUem odbyła się m aali 5 becnych budynków szkolnych na wtj — to wT1 

„Ł rJ0oia“ puiży uJiziale 1000 osób Aikia* najęta izby chłopek ,e — za ciosuie, duiame z ki>#
demtija ipnapugruiujotyozaa za szkolą pow'Szocb« ( ipujskiom, jedmern sławom ptnmllsitawiiająoe „tW 
ną. ‘ ) jiaj bardziej apiakaaio warunki Lygieaiiczna.

Ih> pretyidyum wytgn.no znanego ćbdH âjćm m , Jak stwierdzono w samej Warszawie w rrt** 
niwie selkalaiclwA pawiazeebuego p. Nawka, ^re- 1919—1929 nie uczęszczało do szkoły f*o.c«9 d*4®* 
neaa „Ogniska, nanozycieLskicgu", iwioeprezydein* j ci. 04x»cnie stan rac, v  oajetyikiŁ. nie A c,'< pflż.'

' się, aie pogarszyk
Szlkolnictiwo poiwazechme w Jiutopolrc® j y f '  

znańakitm wykazuje zmianę na gorszo. WptJJ 
wa na to zarówno brak sił nauczycui^kicb, j«" 
dnożyzma, utruikuLająca rodKlcom po^yJajde ótt& 
c i dio szknły.

Prelegent stiwiierdiził prinajuloo, że w szkoła 
»zsj dzieci uczę się zralelwio 103 dni na i<& 
podczan gdy np, w Anglii i we Fiancyi jest P1** 
szło 200 dpy pracy szkolnej w ciągu roku.

Następnie dr Jaruk pimisseidł do ot ósyjeifiJ* 
środków walki z falą analfabetyzmu, knóirs 
.̂roeiL porucrwnjTn zalawiem. Przedewjiẑ yifckidJ? 

miiiiiiBton̂ wo oówiaty musi Bkjwwać
Hit*

miejscowości — bm szikoły. Wytyczną idami 
nilisuorsiltwa w tej dziodafinie jest stwarzemioĵ

| ludsowej shkoly powantcliiriej. Ale t)o jest 
iw pewmyct wwiainkaicn nLeasi>,geiny. Tam, 
niepotcLoibua stworzyć chwilowo 7»kla*»owęj 
ły winno się zakładać szaflly 3*klasCwe, 
dnie nawet 2* 1 W&sową .̂ aiiKjjcę polawuą to 
wnież j«st buidowantijo gmachów szlkoi iych, kto 
re(by umożaŁwaly reucyomialrea prowadzenie 
ki li zak tadanie nowy ch semdnaryów calem 
kisoaiałceui jak najwiiększej ilościi kwaliXikzd,,̂  
rych sćfŁ nfe.aiazycd)fc3i!:kicŁ. .

Alkcya yrap ĵgandowa na szkołą powacecb^ 
wSmna iść równolegle m akcyą opiek* nad % 
nic libainą moralnie |<Miatwą, któirej, niestety, ^  
u ras wiele. „

Zefbrajnii Y/yshichaai, ‘wywddiów < 'iererrta i 
gromnem zuiuteueaawian i em.

ta Ut T gv# 1 pro' MLvualKk,iK.'go»
Akadiemię uaga&ł p. Nowok, ipoesiem p. Karol 

Hubert Kos»twoiowski wyciosał neieirat, omawia* 
iącr kwasiyę Lakidndc,„wa ze stamjowiuka estatycz 
nego, P, BostworowcjLi zwnoczyt, że nie joat a, wta 
lennikiem sapoiowomia pewn, b grup mtoJtztop
ży w asskiuiił» ściśle wyznaniiawieij. Zdaniem jego 
w ackole polaluej Znaleźć s*ią mogą wscyistkie 
nrnuŁowoaci i wwsaysli i» wyznania, tary tio n um 
PoUfiski izr-tuiićijBjkujące — zucKtoocsaono pocluiiuelym 
ideałem caio’rr&czeiistw a.

W następnym referacie pnof. dir Michał Jamtiił, 
sili resutnisy pokrótce dsaaje pokkaogo szkolni* 
ctiwa, y trziedinombiic roi r/eg o o n . w okrasie nśewdbk 
praeiui >tawiiS naiaitęijinio nieaandeorame iuteirosujący, ; w tym kiiemnLu, alby w Polsce nie było żaiiiff1 
i wdate inówiiący m̂  teryai cyfrowy odnośnie do 
stosunikow, panujących obecnie w dziadlziiiniie 

nam^a szkoinjotwa pc-ro^KcLnegu.
Bildaift nie okuzal Olę n&certety zbyt poofetatea* 

jącym — iAaty lko bowiem .nie świadczy on o po* 
ięp uch w walce z anaifabetyKmem. ale naeuiwa 

amiuihue przypuaziczenja, że je_L miniisiwamtw-o o* 
świiiaty nie ipraedsięweźmie enemgiicauej etocyi 
to da Ż3tnfi jętt gO obecn,l« pric:ntn analfabetów 
narożnie n»wy. W Krćiesiw^e mamy nbe&nie 69 
procent aualfdctćw, w Mało^okce 40 procent, 
na klapku 5 procent.
Syxu atcya razkoiy | owszechnej, ittiflc, jafle się ptrtaed 

stawia iw bieżącej chiwili — nie zapowiada, iwznof 
ta ku lejpszicmu, Albowiem w Królestwie wielki 
p  *ni £d*d nie uczęszcza woale ilo szkoły, I* 
sfn£ęje Znaczna ilość miejscowości, pozbawta*
cycu zapełnię jakiejkolwiek szkoły, budynków 
j*W#ujbA jest n*-QZn leinle mrie, 60 pi-ocent o*

— •• — = = =  H  i !  lal

O l b r z y m i  p o ż a r .
Pastwą ognia padło kilkanaście zabudowań gospodarczycn wraz

z inwentarzem .
(t) Ouwsctoj WYbuchl w Got ajjilowicact olbrrymi 

pożar, ofiarą któnsgo padło k> l i  on-iście zabadowuń 
nospuaar“'.lch wiaz z całym inwea'w«ni żywym 
i martwym. Pożar wybuchł w zagrodzi b gajpodaria 
Guzika Jona 1 naiŁychmtsst obrócił dom w perzyną 
Ogień pr^arzudt się na przyległe objekla, o to: 
stodołę i stajnie, w której znajdowały dę 4 krowy 
f 2 jałówki. M mo nadlumklcb niemal wysiłków
bydląt nie udało sir; wydostać s morza ogolą, który

sąsiednie ohjekia. ogranłając wszystko w swe 
bne objęcia. Z trzaskiem jęły się zapodać wią
domostw, grzebiąc pod gruza*nl ca*y dahytak 
,*tkańców w«ffl*

Olbrzymia łuna zaslfanl tu 1 ówdAs 
jącymi c nad pngoiraliak słupami iskier _ 
ootęgowaic grotę, siejąc daleko ięk i -prrsrâ  £  
lisokół. Po kilku godzinach siła zk,*i 'Togiogo
TłHnłn rwlo hio

Wkrótce płomUnie poczęły się pnedostoiwać na razie nieznane.

“■ijrj,«’r ^ s  M 6% r̂aoia mm 1 aliasm tak zs swojej jak!: ft^ ̂ * czonei malsryi wmm soUdnls po zaitosytó w?
r-lerwszoi zącfna u ocow iS a ratąskicta a **
fo tos?  R Z E S Z O T . K r a k ó w . 1

H snyny d o  pisania Ł. f  Smith & F . v j  najnowsze m odele, c cho pe
szące sprzedaje pomimo wysokiego kursu d e la n  (gro n»der korzy* 
stn«] cenie) firma Ludwik filisiiumu, Kraków, SzowsHs Seielao 31-83.

łe^ypy w Polsce fabryczny skS d maszyn do plsan'a. ES79

Na prewmcyę uskutecznia xlę d os ią d ę  przez specyalnyzh kuryerów*
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N a d e s ł a n e .
II13J*eĘ m a szy n y  d o  rob ien ia  p o ń c z o c h  lub 
. s z e r s z e  d o  s w e b ó w  o d  Mru 6  d o  10 
“ o t d  Sp=itz, ul ca SA odawa, B ićerm an

tylko d-o &«•&$%. 5778

i J O K A Z Y A i r
Sypialnia zupełnie nowa

do sprzedania pod przystępnymi 
w arunkam i.

Ogiądafi można od 3—4 pop. przy ul. św. Anny 7 ,1. p.

'WyL*3L JM**
z c^gnionegodrutu 4 
najtrwalsze iatfipUi 
o s z c z ę « n o ś d o w e r^ > (

' ę  ' 4 ^ § B F

'Alit* . .-.u.

ZAKŁUDY ELEKTRYCZNE
„ w e s t in s h o u s e "Warszawa = marszałkowska l. as

O lb r z y m i e  n a d u ż y c ia  
^ a t u t o w e  w  P o z n a n iu .
K^RHYCIE SZAJKI SPEKULANTÓW. — MILIAR- 

* WYWOŻONE DO NIEMIEC. —  MASOWE ARE* 
SZTOWANIA. .

tyj^ierownik poznańskiej policyi kryminalnej p. 
j  *°<lek zarządził obostrzoną kontrolę na granicy 
^skosniemieckiej. W tych dniach udało się Łam 
*. J^esztować niejakiego Juliana Mozesa, przy któ* 

znaleziono 17 milionów marek polskich, a 
jf^ cz  tego marki niemieckie i dolary. Pieniądze 
v I*lozes miał w paczce zaopatrzonej pieczęcią 

naŁayi Dewiz w Pomaniu. Mozes przedstawił le* 
'^hiacye, wystawioną mu przez Departament 
i;rbu Ministeryum b. dzielnicy pruskiej.

-U rządzone śledztwo ustaliło, żo wywóz pienię- 
granicę ułatwił Spekulantom urzędnik kom 

gktc>wy Departamentu Skarbu w Poznaniu, Zy* 
lla uht Dziubiński, któremu był powierzony nadzór 
łj. Pieczęcią w Komlayi Dewiz. Dziubiński zaopa* 
^ 'vał w  pieczęć to paczki pieniężne spekulantów 

pół roku.
ciągu tego czasu ułatwiał on wywóz pienię* 

i następującym firmom: Oho Berlowitz( Ba.=ch 
\Vj «riesch w Poznaniu. Lloyd Wielkopolski na 
t a k ic h  Garbarach. rirm ie Ottona Berlowntza u- 
łąj ‘1 Dziubiński wywóz pieniędzy cztery czy pięć

• W tym ceiu udawał się on zazwyczaj do mii*
wspomnianego powyżej Juliana Mozesa i za 

Są ł'*n razem stemplował tam paczki pieniężne, 
''ie c^>'bności swe otrzymał 140 tysięcy marek. Nie 
h y ’ «<» każda z takich paczek zawierała pienię*

* irmie Basch i Kriesch Dziubiński ułatwił wy* 
Pieniędzy przy współudziale niejakiego Dęb*

tą .ko jedtoi czy dwa razy, przy czem otrzymał za 
tnilion marek. W  Lloydzie Wielkopolskim 

f̂UtM . 'va‘ paczki pieniężne Dziubiński przy pośre- 
th 'v' El niejakiego Chudziaka i Nadelmona.

Uwydatnienia lepszego rysów głównego 
u "W tej afery, Dziubińskiego, zaznaczyć należy, 

Xvó,tf,.I>it on za kwotę 1925 tysięcy marek 35 skrzyń 
^ląjył W *irmie Przybęckiego. Wódkę tę polieya 

aresztem.
au!'e't tych wyników śledztwa zarządzono are* 

^cig,] r 10 Juliana Mozesa, Henryka Coheima, wio* 
®ytQaa 8kładu towarów łokciowych, Feliksa Har* 

’ właściciela ziemskiego w Gorczynie, Nadel* 
» ^>anVSp°!pracowllika Lloyda Wielkopolskiego i 
3  to * a Schmidta, kupca. Zaznaczyć należy, że nie 
i ’/f zyslttie osoby wmiesfanc w tę sprawę. — 
(j W g Urodniarzy walutowych przebywa w Berlinie 

I * * 1'  zaaresztowania ich poczyni odpowie- 
k )Viach? Pr°kuratorya. 

kżeo; wosc °  tych nadużyciach wywołała wielkie 
e w całym Poznaniu.

Polska na Wystawis międzynarodowej 
w Paryża 1 9 2 4  r.

(Kr.) —■ W r. 1924 obchodzi zwycięska Fra>n- 
cya wielkie święto pokoju, pracy w jej najpięk
niejszym wykwicie i kultury, którą, od potop a 
krwi i pożogi ocaliła.

W Paryżu urządzoną, będzie w r. 1924 między
narodowa Wystawa nowoczesnej sztuki dekora
cyjnej i przemyśla artystycznego, obejmująca 
pięć głównych działów: architekturę, sprzęty, 
stroje, • sztukę teatrów, ulicy, ogrodów i dział 
pedagogiczny.

Wszelkie kopie, przeróbki dawnych stylów i 
obrazy i rzeźby należące do dziedziny czystej 
sztuki — są wykluczone.

Wszystkie państwa są zaproszono do udziału, 
w tera wielldean dziele współczesnej kultury.

Generalnym delegatem Polski zamianowano 
zo staraniem Ministerstwa siztuki i kultury inr 
żyniera. p. Jerzego Warcirałoiw/skiego, który w 
specyalnej odezwie-onfcioeii© zwraca się z gorą
cym apelem do społeczeństwa i sfer najsilniej 
wystawą zainteresowanych.

Celem jej: spopularyzowanie wystawy w naj
szerszych kołach, ustalenie myśli przewodniej 
wystawy, a tem samem sprawdzenie, w  jakim 
kierunku zdąża myśl artystyczna polska. 

Odezwa z słusznością stwierdza:
Sztuka dekoracyjna, stosom na, rzemiosło aT- 

fysłyczne, związane z życiem codziennem, ar
chitektura jako rama tego żyda, czyli świat 
iorm, barw i harmoańj — nadaje się najlepiej 
do zamanifestowania w  sposób wymowny, czerni 
jesteśmy, czem być możemy i chcemy w rodzi
nie narodów. Nadaje się wreszcie najlepiej do 
rozwiązania pytania, czy nie tych s®tufc deko
racyjnych dziedzinę wskazuje nam przeiznaciae- 
nie jako pole naszej misy! i czy nie na tej dro
dze odegrać nam sądzono rolę wielką w dal
szych dziejach świata.

Pr.estigo Państwa Polskiego wymaga, aby wy
stawa wypadła dostojnie; tego samegto wymaga 
■ekonomiczny interes narodu.

Szczegółów organizacyi wystawy we Francy! 
jeszcze brak, jak również brak bl.iżEzycl}. wiado
mości o terenie. Wiadomo jednak, że zarówno 
we Frarcyi, jak i w innych krajach artyści, rze
mieślnicy i przemysłowcy oddawała pracują i 
orgariaują się pod kusiłem, udziału w tym mię
dzynarodowym popisie.

W okresie, oddzielającym nas od wystawy pa
ryskiej, trzeba będzie urządzić jedną lab kilka 
wystaw przeglądowych w kraju. Nie spuszcza
jąc tego a oka, a przystępując niezwłocznie i 
bezpośrednio do zjednywania dla sprawy pary
skiej artystów, firm i finansistów, — by czasiu 
nie tracić, .zanim rzecz przybierze bardziej kon
kretną postać i zanim powitaną odpowiednie 
komitety — ustalić jedmok trzeba trzy kwesty©: 
Jaką ma być wystawia, kto i co che® projekto
wać, kto i co che© wykonać? Wreszcie najży
wotniejsze i najrealniejsze zagadnienie; Jakie
go rodzaju Wyroby nasz© najlepiej nadają się 
na tę wystawę i oo najbardziej charakterystycz
nego kraj nasz produkuje?

Materyał w ten sposób zebrany pcslulży do 
ustalenia przewodniej iidei, do propagandy i bę
dzie podstawą do rozpisania konkursów lub po
zyskania inną drogą planów całości i poszcze
gólnych objektów. Obesłania tej ankiety będzie 
miarą zainteresowania się wystawą i pozwoli 
ocenić szanse udania się przedsięwzięcia.

Termin odpowiedzi 1 grudnia 1921 r. pod a- 
dresem: Jerzy Warchalowisild, generalny dele
gat Polski Międzynarodowej Wystawy sztuki
dekor. i przemysłu airt. w  Paryżu 1924 r  __
Warszawa, Ordynacka 15,

Polska szkaia na Łotwie.
Od dłuższego czasu opinię społeczeństwa polskie* 

go (niepokoją wiadomości, nadchodzące z Łotwy a 
dotyczące losu tych naszych rodaków, którzy są 
obywatelami republiki łotewskij.

Pewne rozżalenie na tem 'tle powstające jest tem 
przykrzejsze, że Polska jest jak najprzychylniej 
dla Łotwy usposobiona i chętnie chciałaby zacieśnić 
węzły serdecznej (sąsiedzkiej zażyłości z tem mło* 
dem państwem.

Wśród społeczeństwa łotewskiego przejawiają się 
naogół uczucia sympatyi w Istosunku do Polski, 
o czem świadczą liczne enuneyacye prasy łotev- 
skiej. Jednakże rząd łotewski nie przestrzega tej 
lojalności, jaka powinna stanowić linię wytyczną 
jego polskiej polityki.

W łotewskim ministeryum oświaty urzęduje nie* 
jaki pan Raczewskl ",v charakterze kierownika wy* 
działu szkolnictwa polskiego. Ofj.cyalne koła łotew* 
skie zazaiczają na każdym kroku, że pan Rac zew* 
ski zajmuje swoje stanowisko jako przedstawiciel 
ludności polskiej. Tymczasem działalność jego wska

zuje na coś zupełnie innego, o czem nas informu* 
ją ze źródła miarodajnego.

Pan Raczewski nie ma nic wspólnego ze społe* 
czeńslwem polskiem. Jest to człowiek zupd iie  zru* 
syfikowany, uży wający'stale w domu języka rosyj* ,
skiego; nie umie ani mówić, ani pisać po polsku. 
Tym należy tłomaczyć sobie współ działanie jego 
przy zakiadaniu (kursów z językiem wykałdowym 
rosyjskim, zachowanie się zupełnie bierne wobec 
zamykania przez władzo administracyjne szkól 
polskich. Sam zaś utrudnia rozwój szkolnictwa pol
skiego prazz domaganie się uciążliwych formalno* 
ści i odmawianie wszelkiej pomocy.

Takie zachowanie się kierownika wydziału poi* 
skiego w łotewskiem ministeryum oświaty, wy vo*

{ luje niezadowolenie i ferment niepożądany w tam*
| tejszem społeczeństwie polskiem i urudnia zbliże- 
; nie polsko*łoteavskie
T Niewątpliwie czynniki odpowiedzialne w społe* »
j czeństwie łotewskiem aa kurs polityki lojalnego i 
j bliskiego sąsiedztw az Polską wezmą ten fakt pod 

rozwagę i  postarają się usurąć przeszkody tamu* 
jące rozwój stosunków polsko*Iotewskich.

Polskie za b ytk i w Rosyi.
W  związku r  nowem zobo w i ąaaniem się ze strony 

Rosyi wydania zabytków polskich, warto przypo* 
innieć, jakie to drogocenne skarby ukrywane są do* 
tąd w Rosyi. (Niektóre z nich wywiezione zostały 
w ciągu ostatniej wojny, większa część zabraną z 
Polski w czasach dawniejszych, najwięcej po stłu
mieniu (powstania listopadowego.

Następujące zatem zabytki oczekują powrotu do 
ojczyzny:

68 wagonów mebli, dywanów, óbrazów, luster, 
wywiezionych w roku 1914 z Łazienek, Belwederu, 
i  Zamku. 11.000 dzwonów wywiezionych ze świątyń 
katolickich, te 3000 dzwonów z kościołów unickich. 
Biblioteki: Załuskich (300 tys. tomów), wywiizkma 
po r. 31, Towarzystwa (Przyj aciól Nauk, Uniweirsy* 
tecka, Nicświeska, Radziwiiłóv/, Puławska, Czarta* 
ryskich, Rzewuskich. Archiwum Korp. Kadet Areh. 
Wileńskie. Arch. Herildyi Polskiej, Areh. Łowickie, 
Arch. Orła Białego, Arch. lii biblioteka Krzemieniec* 
kie, (biblioteka A. Zamojskiego z Klenensowa i 
wiele innych.

Pomnik Poniatowskiego z Homla, (dłuta Thord- 
waldoona), rzeźba Jadwigi i Jagiełły Sarnowskiego, 
40 popiersi branżowych znakomitych Polaków na 
czarnym tnarmurze, wywiezionych z .Zamku 1833 
roku. Bronzy i  depozyty Banku Polskiego oraz me* 
ble i dywany z Pałacu Bruehlowskiego. Rękopisy 
Moniuszki, Szopena, Fdsnera, korona pogrzebowa 
Stanisława Augusta, Buława Rzewuskiego z ł\Va* 
welu, broń i sztandary z Arsenału warszawskiego. 
Cala kolekcya obrazów Baoeiarollego, 20 portretów 
królów polskich na miedzi przez Bacciareilego (W 
r. 1832 wywiezionych) i  10 portretów królów ze 
zbiorów Warsz. Tow. Nauk, oraz obrazy z życia 
Dymitra Samozwańca, 1 Konarskiego, (wiek 18) 
wielki obraz „koronacya Stanisława Augusta". 
Wszystko to przedstawia miliardowe wartości.

List z W iedm a.
ŻYCIE (ULICZNE. NAJAZD GB GO KRAJÓW* 

CÓW. —  DROŻYZNA.
Wiedeń, iw liisrtoptaidizatel 

P.ttoh uliczny przeldstajwiia się obecnie w Wie* 
dnoiu hardziej imponująco, niż ikiedykolwiek da 
w ni oj, zarówno m. czasów przed wojennych, jak. 
i  z okręgu wojny. Takiej ilości pojazdów iwsaeil* 
klej formy i pojemności, pociząiWiszjr od chaLTaik? 
tieayistyczjiych jedlnotkonnych. (dnróżek, skońctcy* 
'wsizy na auittobuisaich, diooiotżikiach aAjifccnnObiP.o* 
wych o  popędlzie benzy-nowym i  elektrycznym, 
■wiretszoie na liuiksiisowych wazach, i— miłet pa* 
mięta naiddunajsika stolica. Ruch ten, który w 
■czasie Targu Wiedeńskiego zdawał się oaiąłjać 
swój punkt kulminacyjny, utrzymuje się na
dał, a niaiwet wizmaga się z dnjia ma dzień.

Niestety, zarówno ba dacz naukow y, jak  i zwy 
ccaajniy poda-óżniksaimatoir, któryby * ży c ia  uli* 
oznego chiaiał ozieppać jak ie ś ogólne przesłanki; 
o  trybie życia, poziomie kulturalnym , nostro* 
jach poliitycaaiych i niepolailycznmych obecnych 
Wiedeńoziylków, m usi napotkać odiraau na bar* 
dzo poważne i rui di no ści. Z luidizi, których wid(*d 
się i  słyszy p a  u licy , W iedeńczycy stanowią 
omal że m niejszość; przew ażają przejezdni, o* 
raiz fflam ieszkali w Wieidniiu obcokrajow cy, prze; 
ważnie z 'W ęgier, Czech i  Polską. Skutlkiletmi u* 
liazaueigo wyinairodiOiwicnia siię Wiednia jest co*‘ 
raiz w iększy zanik pew nych dyaJiektyciznych 
w łaściw ości ichiarakterysltycranych pasttalci wje* 
deńskiich; d zisia j każdy Małoipolamm, który o*

! panował język ndamieteki w zakresie naszych^ 
' szkół średnich, choćby po raiz pierwszy przy/ 

był dio Wieidlnio, potrafi baz trudmoścd porwą* 
mieć się z  konduktorem tramwajowym, a  ijU" 
wet z dorożkarzem.

W poisiziukiwaniu za tłumem szczerzo wie^eń* 
©kim wybrałem się w tmiedzielno popołudnie do 
Prasteru, naturalnie do Wiumstelprafceru, Tutaj, 
w morzu prizodmiejsk io j ludności gliną pmawi© 
Łez: śladu przybysze i „lepsze" sfery wiedeń* 
skie. Etospressyomiistyciznie możnaby (najlepiej ■ 
piTzedstawić Plater, ..(który., poęaa. po^nemi



Sir, i. JJmrwr 3Qi

dfoefcoo&ileniamd
„rutschbaraach"

teęłinicKncml -w karuzelach, j podręcznik® szkolnego. Takim właśnie wzorowym 
i jir.nych podobnych pmzybyt? ' podręcznikiem są wypisy pt. „Nasza książka", o*

pracowane przez znanego pedagoga i autora H. 
Gai lego, oraz przez H. Radwanową, mającą wielo* 
letnią praktyką pedagogiczną. Nowa ta spółka au
torska zdołała stworzyć książkę oryginalną w u kła* 
dzie j doborze mataryału, z dodaniem ćwiczeń, za;

łuieii inoEkoisizy, nie uległ otd. czasów praedwojen 
ayeh żadnej zmianie, uplastyczm i a j ąc na tle 
bcurwnago tłumu wywoływacza, stojącego u 
w\ejróia do kina lub „pchlego" cyrku, oraz prac;
Uewszyisiiiuem olbrzymią kataryną o  pop^dzte znajamjaj &cych dzieci z zasadniczymi pojęciami
elektrycznym.

Te kataryny, ryczięiee w riMud&kj sposób na 
lemat oper włoskich, nie ocstzoł-ęd&ajtyce nawet, 
Isodaj z politycznych względów, Wagnera, mi< 
mo bea^rzeazinyck i chwalebnych ;<end kucyi 
w kieuunku popularyzacyjnym tej kultury mu; 
zyioznej, (nawet w najniższych warstwach lud* 
■ności wiedeńskiej), nąpewno nie sa^rzą. Po wy? 
słuchaniu przygniatająco głośno i cMapfi-iwie 
wy,trąbionej pieśni dio gwiazdy .* Tannhausara 
i earenady Bappa z „Pajaców", mi morw o,li po* 
wtsrzateni za Boy‘era, że „miło słuchać, jcsrt 
,,Tmviatę“ w wykot; ani:u firmy Pathe".

gramatyki, oraz wskazówek metodycznych dla na 
uczy cieli , Książkę zdobi wiele rysunków, dostosowa
nych do tr&ści.

Zaznaczyć należy, iż wymienieni autorzy opr&co* 
wują dalsze części „Naszej .książki", chcąc dać cały 
cykl wypisów dla szkół powszechnych od klasy 

< drugiej do siódmej.
j Radliński T, „Gaosrafia Rzccsypcspołitcj polskiej 

i  wolnego miasta Gdańska11. Wyd. 3*cie, str. 164, 
1 z 111 rys. i mapami.

Nowe wydania podręcznika geografii ziem Pol- 
; sld uległo tale gruntownej przeróbce, aż można je 

traktować jako zupełnie nową książkę. Cały ma- 
teryał wykładowy mieści się w 25 rozdziałach, z

Wara z j wie, zaznajamia w niej publiczność z na*
czc Iną zasadą pedagogii anglo*saskiej, której laa*; 
słęm naczelnem jest „nie uczyć, bawiąc", lecz •: 
„Uczyć pracując" (learndag by rłoing", a właściwi® 
..uczyć przy pracy". Ceiem tej pedagogii jest wy
chowanie tęgich ludzi czynu i praktyki .— i jej 
właśnie znaady i cele oświetla prof. Zarzecki jnó» 
wiąc o  „szkole pracy", jako nowym ty pis wycho* 
wania.
■~~ac r^ s w s s n s e ^  > Łiuac—ejy'e
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Obok .Piratem drugim — tym  raa»m p r n b  których 12 zawiera wiadomości ogólne d Polsce, 
u5*jh —  przytułkiem dla ludności rdzennie wie* t2 podaje opis poMZczcgó in y cl) krain, ostatni zaś 

także i kultiuialniejfej, jest w c w fa  «*d*teł P^ięcony jest Gdańskowi. Całość ujęta 
• , «„v, „ A- . jest w’ dzjsieisze granico i>ohtyczne Poiski. Bkut,sw^becaiym bchomtaunn. Nic w tern to*vne. k J aQ tytuł ksia^ e geografia Rzeczy.

go, e;dvz jest to drugi żyw y zakątek, w  którym pospolU(ij PolaWar. Nowe ryciny, mapy i wykresy, 
• ę̂ ffiiic, 00 pozostało z „da wnych, dobrych cna* doskonało wykonana i odbita na pięknym papie
rów ", n ie  zm ieniło. Ptiaiwldsa, ptraybył jedetn r.o* ' j,ą prawdziwą ozdobą książki. 1 
w y oka®, w zbudzający powszechnie zaantirefio* \ Podręcznik prof. T. Radlińskiego, wprowadzony 
w anie i ściągający tłum y ciek aw ych : paiToty* ] w pierwszym wydaniu do użytku w szkołach ńre* 
gódJtionyy, sym patyiem y hipopotam ek, pochodzą. \ dnieli, spotka ej? niewątpliwie obecnie 3 sseracetn 
cy  praw dopodobnie w prostej linii, od  ow ej hi* 3 jeszcze zastosowaniem.
pcipobamiej siostry, do której, (jak  twierdai Ma- Domaniewski J. , tooioBiau. Podręcznik dla szkół 
kuiSEyń.ska) zalecał się przez dłuższy ctsaa Adam, } średnich. Wyd. drugie. Z 210 rys. i .9 tafcl. kołoro*

n i«s* ,iy , ^ 'p ^ ń ł k p r o f .  D em en i^ W śgo, wptowró.mny
I^ejefldUiWtt l  ohcoikrajof|euw nwwne r l ^  powsaećluńe uo nauki w szkołach średnich w dr.ń 

uwioj poznać po tem, ze przechod/jęn kolo - ? jern v.ydAniu został poprawiony 1 dopełniony no-
rtaw sklepowy eh. ixra£ii€żaj3, hardzo da^stc 2. 
orłó,wikieaxi iw. ręku, wysilawiioine ceny towcrSw

werni rycinanu, na czaru treść podręcznika wicie 
tygkuhu Pmiejętny wykład i żywa jego farma sfl«

na swoją, walutę. Wystawy te, kitóre były \W \2&e t lecają' tę książkę obok me&odycznoścł układu, 
sie jax-maniku wiedchakiego urziętdttiono k du Teslo K „Nos causerles nos lecturos et nos exe. 
żym smakiem i  oświe loaie ei giorno, c ia u e  relces francais". Wydanio nowe. Str. 190, z rycin
wa;ję. tara® ladzii, pr^jtiżdiaj^cych z krajów, .....  **“ ,Ł‘
albo powiedzmy ściślej: z łcraju o ałaijiazej wa< 
lucdie, wysokością ©en. Doenałem miLlago wzra. 
saania, czegoś w rodnaju powiewu a rodzinnych 
slron, gdym widział, że cyfry te dzjwjie przy« 
pomiń aj ę nasze ceny kj-ajowe z ich nieizmożo* 
ną tendancyą ewolucyjny. 'Istotnie w Wiedniu 
Pfcały się nie tylko uzóttzy lulcsusowe, ale nawet 
„.wzedraicty ©adziienluteigo aapolrzebowanie, do* 

skępnemi, często tylko dla poskarży i obcokra* 
owców, rozpoi^dzających lepbfiẑ  waluty. Dla* 

tego jest dla mnie hu,pełnie nieizirtoainiiaieca, że 
Wiedeńiczycy, skaiTŻQ.c olę na. najazd o5>Cokrtijo« 
wców, którzy masamd wykupuję, towary, przy* 
cayimajpc się do wziroisfcu duożymy, utysikują 
j>ryj8dewrsKysikiem na perayby^zów ze wschód? 
niej Maippalsltl, a z,aj?ominują o gościach z 
Czech, Niiemiea Węgier i z diateago Zachodu.

O kulturalnem życiu WiioJnia iwipiszę się w 
następnym liście. R=h.

ł*-"

NOWE WYDAWNICTWA.
Nóweśsi ttjd4M iue M. Arsta.

Galie H. i Radwanowa H. „Nasza książka11. Wy. 
pisy i ćwiczenia dlą t lasy drugiej szkół powaza- 
rłmych, z 40 rya. str. 222.

Podstawą szkoły narodowej jest nauka języka oj. 
czystego. Do racyonalnego prowadzenia tej nauki 
nauczyciel muai mioć wzorowy maleryuł w po? tac i

■R2H9? s*«Bsy

Oryginalnie opracowany podręcznik do początko* 
wtj nauki (języka fnaneuekief. > w szkołach po
wszechnych i średnich w pierwszem już w;,daniu 
autorka aeafosowała się ściśle do programu mi* 
nisteryalnego, dając jinny układ i sporo nowego 

. Tiiateryału. Również wicie rysunków uległo zmia* 
nie. stosownie do zmian dokonanych w .tekście.

Thomss St. „Rsebonkl1’. Zbiór zad iń i przykła* 
dów arytmetycznych. Trzeci rek nauki, wyd. trze
cie, sir 164.

„Rachunki" St Thomasa są podręcznikiem dl; 
szkół powszechnych, znanych od łat wielu ogółow 
nauczycieli, W nowem wydH ni u autor poczynił 
gruntowne zmiany, chcąc uzgodnić treść podrę
cznika % obećnerai rprograimtmii ministoryajnlsmi. 
"'rzeci rok nauki zawiera materyał wykładowy ii 
zadania w zakresie tysiąca.

Pleszarhŵ a R. dr „Nasze wcdy:I. Str. 40, 6 rys. 
„Nasz kraj" Nr. 16, pod. red. Al. Janowskiego.

J:m.cwski AL „Nad polsktertt njorzem'*. Vvyd. Z. 
Str. I>0,14 rys. i mapką, romorzm „Nasz kraj" nr. 2.

Popularna biblioteczka krajoznawcza pt. „Nasz 
ktuj" wydawana przez M. Areta staraniem Pol. 
Tow. Krajoznawczego, wzbogacona została praeą 'dr 
Fleszarowej, pt. „Nasze wody". Jost to piękny, opia 
naszej sieci wodnej, właściwości każdej z rzek i je* 
zioz* oraz prz-opysznyeh stawów górr.kich w ich 
różnorodnem krajobrazowo otoczeniu.

Broszura ,A1. Janowskiego „Nad polski ;m mo» 
rzem" zawiera bar cny oprfs Pornorm. i całego wy* 
brzeża iX)lskiogo. W wyd. 2-giern ozlobioaa jest 
14 dobrze ndbitemi rysunkami i mapką Pomorza.

Zarzecki Lucyna „Szkota pracy1*. Autor książki 
profesor pedagogiki wolnej wszechnicy polskiej w

« w

fronsiiski nis jesi kolonią"
(1.) Siawny paiyski ,^m>Litut da Fraiuce", ob&j" 

nu-.jęcy pięć poazczególaych akadomij odby* 
pr;ed paru dniami swe uoroazne uroczyste pt>- 
'sietLzeaiie, którego sensacy^ byk) przemóv/ienia 
auitora pielonego fraka" i tylu innych grywa
nych u nas sztuk, Roberta do Fleirsa*

Znamy liona&dyopisarz w -wymownych słowach 
alwócii sdę preeciwiko v*ysiłkom angielskim, któ* 
j*  niiają, na celu pozbawić Francyę dotycliwsaso- 
w ej stipremacyj w dziodzinle lingwistycznej * 
chcę. w ptrzyszłych konwencyuch dypiomatyc®' 
nyoh zaślepić j ęzyk francutski angftel&kim.

Mialiśmy prawo dpodziewać się, wotai z aa®*", 
łem de Flers, iż wie lic.1 naród augielaki zgodzi sit 
w imię poszanowania przeszłości i  teraźniejsze1 
ści ułożyć językowi nasnemu hołd, jaki oddal* 
mu nawet nieprzyjaciele. Język froncuiski ja3® 
n«S'Z4  dumą, narodową, dlatego też w kwesty! 
tej jesteśmy sp ecyalnie drażliwi. Niech nas P0' 
zibay-lają takiej lub owakiej korzyści ekonomie®' 
ncj. tej lub owej sponiej strefy, jesteśmy do 
pirzyzw/yczajeni i przyjmiemy to ze zbytnią ni* 
raz doferodusmością, leoz nigdy nie zgodzimy sW 
^ptikojnie na pozbawienie- nas przywileju, Łt&rf 
pa-zyiiaiał nam od wiek wieków świat cały, kt*̂  
nego nikt nigdy ńie zaprzeemł. Język 'rameufl^ 
n ii jest kolonią^ Niechaj nikt nie oskarża mas ® 
tLngv. istyczny imperynlizm! Nie na podu wal^ 
zdu był język nasz. swoją uniwersalność 1 xd« 'tfT\ 
siłkjćm naszej dypJomacjd; sam oj-zutnie X 
uu-ikriende narauicił się on wszystkim ludom &  
kąś niebywałą tkwiącą w  nim siłą, która podh®', 
ną jest niezwyciężonej s'le światła."

Olbrzymi pea.u na cześć języka francuskich 
j^rzyjęty został przez wszystkich czlonkó-T Insty 
tutu z sraJon^Tn entuizwazmem

M^gaaaessggagta

Z „ROMTJ ARTYSTÓW**.

Jubileuszowa wystawa 
Józefa Mędny krzeszą®

a-wiązek artystów w poczuciu a w ego obowią* 
aku wobec jednego z m&rużoaych prnedisitaiwi? 
cieli dawnej sztuki, uczcił 40*lectie pracy arty* 
B-ty-ntalaraa, Józefa Męciny Knaeiasa, 'urŁędze, 
ar tem w swych salach jubileuszowej wystawy. 
Z tej okazyi należy prayponanieć eaerszetnu 
ogółowi Łiika .dat z życia i twórczości juld* 
łata.

Józef Męcina Krzesz, urodeony w Krakowie 
w 1860 r., rozpoczął studya w  tutejszej szkole 
sffituik pięknych, której dyrektorem w między- 
ułasio zoa-ait Jan Matejko. Instyiucya ta może 
być nazwaną koikbkią pilskiej satiuki ptostyere* 
Cłej, wychowała bowiem w swych muracłi całe 
g<Hieracye artystów, którzy są chlubą aituki 
lWjlski>ftj. Wspomnienie okresu Mailcjkowśfcie* 

g«)„ aracizegóinie świetłao pamięcią swego wiel* 
kiogp kierownika, oznuacaa ńię uwidocznieniem 
pewtjych cech znamiennych, a wapólnyxdi dla 
iwórców tego czasu. Wymaganio sumiennej 
pracy rzetelności studyów z natury stelo się 
podsta^cą do zdobycia przedewszystki can tech* 
niki mią^rsktej. Sama ptraciz sdę njeod<jiIna aUyo

rzyć wielkloiści, o  której diacydiuje fedywidualna 
siła talentu, stanowi ona niemniej dla jej 20®* 
winięcia pierwszy i nieodzowny warunek, o 
ozem Itak często zapominają nasi młodzi bogo* 
wie. Dzięki tej przewodniej zasadzie, nawet sła 
be talecciki z giona ówczesnych uczniów kra? 
k owak lej szkoły, zniewolone do wyidubyicla ma* 
aimum wysiłku, dochodziły do rozwinięcia 
wszyskiich swych możliwości, Matejko aile u* 
:Aiawrał dobrego namalowania figury luićjzkiej, 
jak tylko z -modelu, odtworzenia jednej fałdki 
cLraperyi, niiaułożonej wprzód na manekinie. 
Potężna (indywiduałność mistrza szła tutaj za 
osohistemi wymaganiami swej twórczości. Je* 
ńela jednak, dzięki tej metodzie, mniej odporne 
natury artystyczne skostniały w szablonie i ru* 
ty nie, dowiodły tem samem tylko, że niasbać 
iich było na nic innego. Silne, pirawdziiiwe talon* 
ty, uzbrojone raetelnemmi zdobyczami techniki, 
— zwłaszcza po wyjeździć na dalszo studya aa* 
granicę (co dla ówczesnego malarza przedsLo* 
wiaio niojako obowiązującą konieczność) — 
nabierały rychło szerokiego tchu. Rozejrzaw* 
szy się jasnym wzrokiem wokoło, wnet odrau* 
cały 00 zbyteczne, lecz jako trwała i cenna war* 
tość, pozostawiały im u z  zdoby te wyniki su* 
mfeinnej pracy.

* /
Okres Matejkowski był czasem ■wyłą-oznego 

panowania komipozycyi.

NlemowSętą w e Francy* 
w niebezoieczeństwie„

Do licznych plag, trapiących ludzkość d.zi&1$ 
®hcj dc by, paziybywa jeszcze jedna — komplet*” 
zanik fachu kobiet, trudniących się karmieni®^! 
obcych dzieci. Zachodnia Europa, a szczegółu*" 
Francja, przeżywa foormainy kryzys mamek- 

Tamtejsza płeć piąkga sfery burżuazyjnej*. 
chwilą macierzyństwa — przyzwyczajona hr 
do tej pory ■zwalić własne obowiązki i poW^ 
rości względem dziecka —- na obce kam iicie^  
Być może, że niemowlęta niejednokrotnie ^  
tem wygrywały, pokarm mamek ze wsi przy^C
łych był zapewne i  zdrowsEy i  obfitszy, ani*^ 
zm anierow anych gorączką m iejskiego 
mr.tek. Dość, że m ainłta była postacią bardzo P|r 
pulam ą, częstokroć naw et nieodzowną. D?i\j 
nawet średniozam ożnych rodziców, obok 
pce?ia,daly zazwyczaj m amkę. A liś c i w ojna zl^Lj 
nila te stosunki do niepoznania. Postać no

NajbKirdniej ceniono tematy historyczne i 
tUistyczne, płótna przeważnie duże, z mnóstuvfa 
figur i bogactwem stylowych akcesoryj. v 
tie w ymagały od ówczesnego artysty pewnej  ̂ , 
tury i wyżi&z:go ogólnego wykształcenia, co 
ło rÓTUiez swe znaczenie. W dalszym rz?yj* 
szły obrazy rodzajowe i portrety, natomiast Fj> 
aaż prawie, nie istniał. Prócz matejkow^.t' 
ciemnych tęcz barwnych, ulubiono były 
no monaeliijskie sosny, szczególnie przez ^  A, 
którzy zawinęli do artystycznej ątolicy 
jako pierwszej i często ostatniej stac yL Krze3* $ 
o tyle w saczęśliwazem położeniu, że mógł 
minąć i wypłynął odraziu na szerokie wódy 
ryża. Tam przez lat 8 prowadził studya pod , yo 
runkiem słynnego J ean-Paul Laurens‘a, 
barta Fleuiy, Ilemri Martin‘a i innych 0 aV 
ny ch mistrzów, z których każdy wytwórz}^ yi' 
sną szkołę. Nie poprzestając na tern, artys'1* 
był w tym czasie liczne podróże artystyc®1’6^' 
Włoch, Anglii i Niemiec. Osobiście calowi 
ch.li.wy i światowy, zawią.zał tam liczne 
reprezentując sztukę polską oi>razami 
ml na wystawy do Londynu, Monachiniu. ^  > 
dnia, Petersbuirga, a nawet do Nowego J.0^ i  
Mtiksyku, zyskując często pochlebne wzhU^
odznaczenia. ^

Wraca do kraju poprzedzony zagu-aTii^teń 
nezgj!osem i zabiera się do konsekwentniej P
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l̂&je się coraz rzadszą, przechodzi niemal d-o M- 
storyi. Kryzys ten wywołał w Paryżu taki la- 
Enent, a® ku uspokojeniu nieszczęsnych matek 
— nawet uczeni wystąpili z poci jeżeniem. W pa 
tyskim „Revu<j de Poriis" ukazał się antyk ui, w 
którym powiedziano, że już w końcu 18-go wie
dli przechodziła Francy a przez podobny kryzys.

Pod koDiec 18-go wieku zbudowano sppcyalmy 
dom pjrasy zakładzie położniczym w Paryżu, przc- 
auriintciny na pamioaziczieiniie mamek, przybyłych

wisi. Aliści napływ mamek stawał się coraz 
to szczuplejszy, szczegółu i® od roku 1770 dio tect 
Ropnia, że zarząd Przytułku dla podrzucanych 
dzieci mufiiaji podnieść taksę miesięczny, dla 
tttamek z pięciu do sześciu iiwrów za pierwsze 
dwa lata pracy, za następne zaś lata z trzech 
Sta 5 iiwrów. Nadto zarząd Przytułku uwolnił 
toamki oid wszelkich podatków taks, dawał im 
jbetzplaliny przewóz, a nawet specyatoe nagród} 
dla tych, które przybyły podczas trzech miesię
cy żniw lub tyluż miesięcy zimowych. W  tym 
bowiem czasie, wobec robót polnych i domo
wych, kobiety niechętnie opuszczały wisi rMzin- 
he. Lec-, mimo takie zachęty sytuacya się nie 
Poprawiła, Tuż przed Rewoluęyą — zarząd 
Przytułku z trudem tylko mógł zwcsrbnw-ać 1500 
*Q«umek rocznic, Wid1,zimy — pisze ku poctewize- 
oiu żyjących autor artykułu — jaki to był wiSl- 
ki (kryzys. Lecz minął. Prawdopodobnie i obec
ny minie swzęśJliwte.

U stop zarzuconego kwiatam i pom nika, któ* 
ry  wznosi się w jetdmym z naj zacinam i-ejseych 
zakątków w ielk iego cmentarza, aąbral glos pre 
yjoa To\v ainzystiwa, p. Kamil Le Senne, W  pod
n iosłych  słow ach złożył m ówca hołd n ie  tylko 

Ghopinowi-artyście, (lecz Chapin.owi(rpatryocio.
„Pafcryotylzm Chopina, — m ówił, — wypowie* 

disiał się cały w  Jego palonce,a.cih i m azurkach, 
ikitóire byiy (prawdziwie wyra ziem crlezwy ciążo* 
neigo polskiego iweyonaliranm W w alce z wro* 
gim i kołam i, znęcającym i się mad rczówiairto* 
waną Polski^ noaponządzał artysta tylko Słabym 
i cichym  inst;-umieniem, potrafi! jednak stwo
rzyć zeń potężną broń d o  w alk i o  praw a swej 
O jayziny".

A pologią  dzielą genialnego tw órcy i  gorące* 
go  obyw atela  Polski b y ło  w dałazym cilągu prze 
m ów ienie założyciela  To w, im . Chopina, p. Kii* 
-warda Ga,uchę. Na fflakońcaenie rzewm. j uro* 
czystości wtystjwa teatru Odeon, ip. Yellinl, wy* 
głosiła  tlóniu/Cfzoną na język francuski poezyę 
Cypryana Norwida. Echo słów, głoszących sła* 
w ę najw iększego polskiego artysty*:uu'zyltia, 
ziew ało się w głębokiej cmentarnej cisizy z po* 
szumem jasień nogo wiatru, z szelestem  spada* 
Jących acischłych liśd...

Prasa— to oka i ucho świata!
Zn a m ie n n y  w y r o k  s ą d u  A M sn saA fr

SKIESO W  SPRAWIE PRASOWEJ.
<m*m) Dzaemmiik amerykański „Cłucago Tri 

bune" odniósł znamienne zwycięstwo w proce* 
®Łe wytoczonym mu parze* bun mistrza miaeia 
Chicago. Mianowiciie „Chicago Tribune" mtoje* 
diuikirotnie podnosiła, że parzy oddaniu prac 
©rzez miasto przedsiębiorcom dzieją siię rzact&y, 
biozgodne es prawem 1 ucaciiwioiściiią. Gmina za* 
żądała wysokiego odBizkodiowrainta pienięitoegu 
bel oiztians iiKa, tlómacząc, że ataki owe podfco* 
Poły wydatnie kredyt miasta, które w ten spo
sób zostało tia/rażone na znaczne straty. Sąd je* 
dnakże stanął po strunie dziennika i skargę od* 
fEucił.

— Gdyby islkiaanga gminy została uwzględniło* 
ńtŁ, — oświadczył jeden z© sędziów, — to by* 
toby to dianitfieim urzędnikom miejskim w ręce 
broni, której by używali w celach zastraszaniu 
prasy i nałożenia. kagańca swym przeciwnikom. 
A. pram‘ obecnie — to oko i ucho świata!... Oma 
to jest adwokatem ©hbych i cierpiących i ja* 
Sną pochodnią, prawdy, rozświetla mrold róż* 
bych urzędowy ch działalności. Fmsa. » tanówj 
Putęgę, »eąptałającą opinię paibliczną. Gdyby 
bdią ona, zarówno szlachetne czyny uszłyby u* 

ogółu, — jak przestępstwa łotrów wolne 
byłyby od kary puM icanego c apiętnowania.

■ ’, u—inî fiui;j»wn»»M«l *...■» B'P.'.ii. J! Ul ,1* UUil------'J .gg fW g

U grobu Chopina.
(L) Zgodnie * tradycyjnym zwyczajem, w 

dam 24 b. m. członkowie „Towarzystwa im. 
Fryderyka, Gnopina" w otoicEieniu całej, miesz* 
Łojącej w Paiiyżu (kolonii ipolakiej, tuckież li* 
Cziiycb przedstawicieli Sitowarzysza lia Frar.ce* 
Polegnę udali się na doroczną piclgrajmkę do 
Srał. u Chopina na cinen-tarżu PenTe Lacha,ise.

Mody dawniej a dziś.
(1.) Jedno .r pism angielskich przynosi ciekawy 

crtylcuł na temat zbytkownośc; toalet kobiecych, 
zestawiając chwilę obecną z daiwną przeszłością. 
Z acrtaiwiemia tago wynika, iż mimo niepmawdo- 

, ipodoLmej pości kapeluszy i suki en, na jakie trwo- 
i iuiią mająlilti kobiety dzisiejsze, niewiasty daw

nych generacyj były w sztuce wyrzucania pie
niędzy na t. ®w. samatki jeszcze więksaemi ar- 
tj, sikami.

Bajką istotnie w ydają się nam  dziś szczegóły, 
dotyczące gaideroby rozm aitych głów ukorono
wanych. Krolow a angielska Elżbieta udając się 
na ranne nabożeństwo d,o kościoła nosiła suknię 
z bkiłegio adam aszku, haftowanegc perłam i w iel
ko ści bobu i ciiam y atłasow y płaszcz, haftow any 
srebrem , z kołnierzem  sztuartowplcim  ze złotych 
koronek, przetykanych kois*zloiwmymi kamiemia- 
mj.

Jeeizczo bogatsze były stroje słynnej damy ser
ca Ludwika XV pani Dubarry. Wartość jej co
dziennych jedwabnych sukien przi odstawiała 
piętnaścd© tysięcy franków; dwukrotnie lnoeiztow 
niej we jeszcze były jej sziaty godowe, edoime w 
Cudowne koronki, kwiaty i pióra. Nie było iziaś 
niemal dnia, aby władca Francy! nie sprawił 
swej ulubienicy jakiejś „skromnej" niespodziain- 
ki, jak n. p. sukni, której rękawy ozdobi,oms były 
1013 brylantami i 1413 rantami. Do stroju togo 
należały nadto brylantowie ozdoby przy wydęciu 
stanika przypięte 27 brjdan.towemi szpilkami, 
Sorwjs stołowy pani Duteitry był jaspisowy, przy 
bory* do toalety ze złota i * kryształu; jej mały 
murawnelk nosił turban o?idobiony prawda!wemii 
perłami, ulubiony zaś piasek obrożę bryb.ntawą.

Porównana z tern teraźniejszość jakże jest 
skromna w siwych wymogach! Chwiila obecna 
nakazuje oszczędność i rozmaite ograniczenia. 
Nawet sławny z przepychu i zbytku plac wyści
gowy Anglii Aseot nie jest już dziś taką jak d>a- 
wtrieij wyisitawą toalet kclblecyoh. Ni,e rzadko spo
tyka się tam kobiety z najw-jd- w-totniejszuflD to-

k-tórej reizultaty a różnych okresów rozwoju, pp- 
®2ąwtizy od szkolnego kisiuwyczm,ego szkicu, o- 
Słądać możemy na wystawie.

Nc jwybitniej97e  z prac artysty, to cykl 7-dmiu 
^fetzów p. t. „Ojcze nasz’1, oraz. duży obraiz, z po
staciami naturalnej wielkości „Sen Dziecięcia 
^zus‘‘, odzmaciony złotym medalem na wysta
nie wicideńskiiej w roku 1905.

Cykl „Ojcze nasz" ma char-akter ilustracyjny,
1 łączy croizajowość z ąllegoryą. Oceniany w por 
^olutyry. jg cziatsu i woale ótwwzesnych kryteryów, 
Jaracza się dobrą, zwartą taompozycyą, owianą 
^ zerym  sentymentem. Szczogólnie drugi obraz 

, cyklu, upostadoiwanie mistyccsnego pragnienia 
Łroetuczków: „Przyjdź Królestwo Twoje" oraz 
^-atni; „Zibaw mas ocle złego" wyróżnia się na- 
j^bnioiną wiarą twarzą matki, unoszonej wraz z 
^ ■auiorwięctem na wątłej desce pc wzburzioinych 
3-lach powodzi i pełnem opiekuińczej litości obli- 
^Di Chrystusa! Koloryt IŁrzeeza jest naofńł je- 

£‘° słabą stroną i wyraża się raczej jako kolor- 
?JV°óć. Sizcizęśliwy wyjątek Btanowi rodzajowy 

}^ faz .„śikohodicy w szpitalu ów. Anny w Pa- 
aj; zu", malowany ]X»d świeżym wpływem francu- 
y ̂ ch prądów, dążenia do jednolitości tonu, prze- 
^■Ggo^od staaych mistrzów, z równoczesaacm u- 

'blednieniem óiwozesnych zdobyczy naturaliz- 
W malarstwie. Grupa lekarzy przy stole, jest 

prawdzie kanwencyioaialna, lec® typy chorych,

warzystwa, 9izczjrcące się tem, iż suknie ich aę 
dziełem rąk własnych. Nie istni je już dziś typ 
damy wielko światowej, która za czasów królo
wej Wiktoryi odrzucała każdą suknię po dwura- 
zowym w niej występie i każdą raz włożoną parę 
rękawiczek.

Zb.-tck w toaletach przejawia się dziś jeszcze 
najbardziej wśród artystek wielkich teatrów za
granicznych i dirw kinowych. Dzienniki angiel
skie opowiadają, ii  j,eSELna z ulubionych artystek 
londyńskich za,płaciła w ostatnich dwu latach 
jednej ze swych krawcowych 7000 funtów szter- 
Lingów, czyli 93 milionów marek! Są to jednak 
dziś wyjątki, pod czas gdy tego rodzaju wybryki 
należały za dawnych czasów do zjawisk zupełnie 
pov, szedneh.

Z jaieryi wielkonuęisktch 
rycerzy przemysłu.

wiiaorznie zaobseirwiowane z natury, mają ąporo 
iudł-widualiiego wyrazu.

,^>en Dzieciątka Jeziue", jest bera warunkowo 
raj dojr zaila®em duiiełem artysty. Szczególni ej po
stać Maitiki Bożej, pojętej jako uboga i pokorna 
Nazaretanka, ma ujmującą prostotę i salachet- 
no,.ć pozy. Czerwonę znamię krzyża, nad śpią- 
ccm Dzieckiem, utworzone przez słup powietrz
ny pnscśwtetlony blaskiem ,zorzy wieczornej jest 
refleksem poczynającego się właśnie w sztuce 
symbolizmu. Godne uiwagi są rówmież portrety, 
od dawną, aumienną manierą wykonanego por
tretu Mar citnkowski ego, d o  zdradizajęcego fran
cuskie wpływy portretu Godebskiego.

Plon w ystawy jubileuiszowoj -ni,,, otocjmuje wie
lu znanych prac artysty, między inmeimi efak
towa? ego dużegio płótna „Gstotinj© akordy Szo- 
pana". W całości jcłclnak dobrze obrazuje głów
ne etapy rozwoju twórczości i  j«st naoiC/inean 
świadectwem pracy i kultury zasłuż co ego arty
sty, który ®zriulkę swą traktował ziawaze powa- 
źniie i odldał jej swe młode najlepsze siły. Dla 
młodego poketorra malarzy stanowi nadto inte- 
reeujący pokaz zalet i .wad starej szkoły i ma- 
teryał dla studyów ponłwna.wczych. Prasa pol
ska łącząc się w uznaniu z gronem zawodowych 
kolegów Sizian, Jubilata, z,e swej strony może tyl
ko v yrazić życzenia diugiich jeszcze lat owocnej 
pnałcy.v  E. L.

DZIEJE „DYREKTORA" R0CHETT3.   OSZU
STWA NA DWIEŚCIE KILKADZIESIĄT MI* 
LICNÓW. —  „TOWARZYSTWA I SYNDYKA* 
TY HANDLOWE" — AUTOR OSZUKAŃCZYCH 

OPERACH FOD KLUCZEM, *.
Paryż, 30 października.

łJaryl jest środo wtokiem wielkich 1 udizii, w jd  
kich toiajisLstów, wpływowych osooiistosci, Skitór 
re oaganii7,ują wielkie plany, ogromne pazedaię* 
wzięcia, obliczone na bajeczne dochody i dywa* 
dendy, wciągają w to drobnych j  większych 
k apjjtoliriitóiw j  reutieiów, poczem pewineigt) dnia, 
okaauje się., że były to idiomy, budowane na pila* 
sku, wielkie drapacze chmur, wzinoszoue :na fun 
damentach zie zbyt kruchego materyału.

Mto pzam tego rodzaju wielidch eamicnzieA, d 
niei&lŷ chan.ym rozm.acłiu i wściekłej jndcyatty* 
wje j.eist w Paryżu Raul Rochatte, 43*łetni dzdś 
rnężozjTzna, o imponującej, czaamej broidiaiie I 
wi otkich, b yp: -otyzers k i eh oczach.

Był niegdyś giroomcm w kawiaiml małego 
niiiasiteczlKia, potem odeiod/iLcizyl skromny spa* 
dek i począł b:ać lekcye buchaltea-yi i banko* 
wo&ei. Następnie wszedł jako Junkcyonaryuisz 
Jo banku Bcu-gera, grJ,zie nabłd wprawy w ro* 
bicniu tateresów 1 afer na wielkie rozmiary. 
Już w roku 1904 stworzył Roch et te wielką spół* 
kę akcyjną dila eksplcatacyi kopalń w Bio*Te* 
'Cii ko.

Początkowy kapitał wynosił pół miliona frtan 
łców, spółlca wydawała dziie.niniik ,,Praikitycizn,y 
finansista", któcy był organem i reklamą wiiiei* 
kiej spółki.

W  następnym roku Rochette rozwinął swe 
przedsiębiorstwo w „Towarzystwo węglowe da 
Lavenia o kapiitale 2 milionów. Z ciiesiły-chauąi 
^nzodiaiębi,oa'czością w ciągu dwu lat utworzył 
25 pâ eidisiięłjioiriatiw kopalnianych, potwotrzył 
geneye i filie we oszyislkich więksizych mias* 
tach Europy.

Ale w 1908 roku zaszedł niebywały krach fi* 
nans,owy w calem towarzystwie. Na skutek sszie* 
re;gu śkarg, Rochette zosial aresztowany. Oka*

; za«> sdę, że osaaistwa jego, popełnione na teane*
. nie wszystkich towarzystw, wynoszą olbrzymią 

sumę przeszło 200 miilioców (przedwojennych) 
franków. Potężny „dyrektor" Rochette okazany 
został na 3 lata więzienia. Ale dzięki wpływom, 
j ćukd© Rochette posiadał, odioicziono mu karę 
niemal sine ćSie . ' *

Było to powodom imtorpelacyi w parlamen* 
cie. a ostrej dyskusyi w praisie. —

A (tymczasem proces poszedł do apeiiacyi, 
przeciągał się, opóźniał. Gdy zaś po kilikai la* 
tach, bo w 1912 roku, miał suę odegrać ostatni 
akt procesu, Rochmtto nie czekał na wynik, ip 
mknął z Francyi i zaocznie zcslal slcaziany na 
3 lata więzienia.

Wypływa na światło dzienne izmowu idopiemo 
okioło 1917 roku. Jest automobilistą na wojniie 
przeciw Niemcom, potem udaje się do Meksy* 
SU, gdzie zainabia 150.0C0 fra ików i stąd udaje 
się idlo Aten. W cikrasiie lik widne yl wojny przy* 
jeżdżą do Paryża i pod naiawijiśkiem Biienaiinw 
wchodzi do redakcyi „Vio'.oire“ .
^ Po pewnym czasie dostaje się w ręos 'srpira;. 
wiedliwośei, oskarżony o sizoreg oeizusit-w na su* 
nię 1C miiiltonów frankói\v. Znóiw gdzieś zmika 
ginie, aż dopieiro teraz wypływa jego inaawisikc 
ponowicie na szpalty prasy pai.yskliej.

Rochette stwora yl nowy 'draipaiciz chmur, sihit 
żący do wyławiania prani' dzy.

Oto kryjąc się poza postacią opromicnionegti 
bohaterstwem in>w,aiidy, kapi.ama francuskiej 
armii, o anuputcwanyich obu ramionach, stwo* 
rzył Rochette nową pułapkę na łakwowi&mych 
ludzi.

Przy pnyincypaln&j ulicy powstał rodzaj urta* 
wdaznegio bazaru próbek, jakby muz um han* 
dloiwc, pod firmą „L‘Union du Commeroe Inter 
nalional" ocraiz „Muste commercial univeirs,el". 

j Dla nowego pnaadsiębions: wa poizyskaoo na*
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fjtohmiaist (alkcyomaryuszy; łaitwo-wfflemł ®pelku» 
lanci w płacili odauzu pół milioma franków.

A le sanno przygotowanie lokalu, niezbędne 
aidrjptacy© pochłonęły cały kajpdtał. Trzeba było 
nowych pieniędzy. Aikcyonaayuszie byli eąnife* 
pokojami. Zaczęli badać osobę „dyrektoria" Ro* 
cbelite. Szybko odkryto prawdę o  całej jegv prze 
szłościi,. W ielki, pom ysłowy przedsiębiorca pan 
Rorcnettęlzinowu spoczął za kratkami.
■naaKCBatgaEMjM<aŁ̂aMiMwimMiTBiirgntg3ił«Br'jiJMMBaaLJ»HiaBŁijwuiwiHiBw«iiim« m«niimw — >

N a s t r o j e  p o z n a ń s k i e .
Poznań, 4 listopada.

Peiznsń znajduje się obecnie w  okrasie prz ud* 
wyborczym . P om im o bezbarwności i bierności 
dotychczasow ej rady m iejskiej, nowo w ybory 
do .niej będą miiiały poważne znacaenioie, nawet 
zia WiZlędów palitycizmyich.

W  obecnie j Radzie jagi aż 17 Niem ców, — tym? 
CKfesem w edług dizłsiąjszych stosunków  narodo* 
woiciołwych w Poznaniu nie powinno być ich 
w ięcej, n 'ż 6. Dlatego też rieipoikojąeą jest obo* 
jęta  ość cspołeczeńiSitwa, — bo jeżeli będziem y 
m ieli do  czynienia z tak w ielką abstynencją, 
jak przy wyborach do  kas chorych, jeżeli tylko 
trzecia część Polaków złoży swe gtosy, — to 
N iem cy utrzym ają się w  ilości dotychczasow ej. 
Oni bowiem  na pewno ław ą iwiazysicy co  do je;* 
dnego staną do wyborów.

Polacy albo machną ręką na wybory, albo... 
będą zaiwzięcie walczyć ze sobą. Z osiem grup 
yrayiniaymniej stanie do wałki-—bo nagrodą zwy 
cię&twa będzie prezydentura Pozwania. Po zgo* 
nie ś p. Jarcgnieiwia Drwęskiego. jednego z naj* 
wybitniejszych istotni© ludlzii Wielkopolski. — 
stanowisk© jego do dziś dnjia jest nŁeobsadrao* 
ne. [Zastępczo pełna obowiązki prezydenta do* 
tych czasowy wioeipreiziydient dir. Siedaicz, Miało* 
polanin. Dr. Kiiedaoz od lat a góeą dwóch działa 
na gruntciiie "oznańsikim i zdobył ■sobie nawet 
,uznani© i szacunek, co ni© jest tam rzeczą ła* 
twą dla „Kongresowiakia * Galilei". Był on 
hyzie* czas dłuższy ma, bliższy m współ.pracowni* 
ikiem zamarłego prezydenta Drrwęskiego i wi* 
diząc Eiliskat, jaki© przyj emtnuści związane są 
z godnością prezydenta, — wca’ e o nią ubiegać 
aię ni© myśli. A żadnej innej kandydatury po* 
■ważnej dotychczas niema. Próbuje wprawdzie i 
stworzyć party© dla siehie sławetny p. Karol 
Rzepecki, księgarz, komecdaiU polłcyi, dio nie* 
dawna 'iprowimtor Potanania, ora® p. dr. Kol* 
saewski (t! zw. Konrad Ogromny) — ale ni© są 
to (kardy datury potważn©.

Zapewne więc główną walkę stoczą ze sobą 
dwie grupy: endecka dotychczasowa, większość, 
która forsuj© na prezydenta dra Mieczkowskie* 
go 1 enpoeeowcy, którzy już sobie analeźli wła* 
■snego karnidydaita na preiziydentia, — p. Dutkie* 
wiciza, starostę tczewskiego, ex*kandydata na* 
wet na ministra b. dzielnicy pruskiej.

W ybory w ięc dadzą św iadectw o dwom nze* 
ozom : o ile  (podcięty został w pływ  żyw iołu nie* 
m ieckiego w P uznaniu i  o  De jest tam jesizcze 
silna eicdacka reakeya.

Poza kwestyą wyborów nile istnieją dla Pio* 
ztnaraa żadne ważniejsze kwiestye polityczne — 
próciz śląskiej. To jednio przyznać nam trzeba, 
żo Śląskiem interesujemy się bardzo Broń Bo* 
że awantury z Niemcami, — to przecież Poznań 
od granicy niedaleko. Ale żadne 'inno sprawy 
polityczne Poznania rflle obchodzą. Wililo,

L/wów, Karach an, Ukraińcy, — to są wszystko 
sprawy (nie poznańskie, ale warsawskie, „za* 
granicznie11. Ale dzisiaj to juz ple jest ten da*. 
wny separatyzm, bojujący i agresywny. Ten 
bowiem już został przełamany zasadniczo przez 
prasę grup lewicowych. Nie jest to już także 
niechęć i nienawiść do przybyszów, którzy 
„przyjeżdżają nas objadać11 — i -w tej dziedza* 
nie bowiem kulminacyjny punkt uaostrzeń, nie* 
pokojów i wrzenia już przemirął. jesn to już 
tylko zaściankowość i para fiańszczy zna.

Bo Poznańskie jest zaściankiem do dziś. Wy* 
lubienie społeczne poznańskich mas jest nie* 
sJychond© mai©. Mają tam bowiem miejsce to* 
ikie zjawiska, że w toku akcyi strajkowej mię* 
dzyziwiązikowa konrasya uzyskuje ustępstwa., 
aawiera ugodę i ogłasizia strajk za ukończony,
— a dół pomimo to na wiecu ogłasza strajk 
nadal. Tak było już iw czasie strajku kolejowe* 
go i tak było w czasie strajku rolnego:.

Są to objawy, świadczące o braku dyacypłi* 
ny społecznej w masach i o zanarchiizowan.i l 
tych mas. I tak jest w istocie. Pora wy,sokiem 
obi omem uiświiadtoimianiem antygormańsikiein,
— wyrobienie kulturalne, społeczne i nolityoz* 
ne f.v Pounańskiem josł niskie. I dlatego ta;n 
istnieje stosunkowo naj|piod.atniejszy grunt dla 
roboty koinunistyiaziniej.

To też komuniści próbują łam młożyć swe 
główne gniazdo, Uważają, że masy, przywykłe 
do dcmagoigiii, kler; kalne i sip^rtakusowisirie, 
rąipodaticiiejisizym są dila nich maitsryałem. I 
bodaj czy mi© mają racyi. Sp.
'ww»wwuM«r MuiiaawiwwMBWiwiJitiinm»»Łia5iłewnnwBW,i»i»i<ii»aiiiPPiwiWBfc

List ’ł  Berlina.
GORĄCZKA SPEKULACYJNA. — UCIECZKA 
PRZED MARKA- — STRAJK KELNERÓW.. —

, "EATRY I KIMA.
BerUu w listopadzie.

Berlin ject przepełniony. Znaleźć mieszkanie 
lub pokój w hotelu jest równie trudno, jak w 
Paryżu lub w Warszawie. Banvi tutaj mnóstwo 
cudzoziemców, zaopatrzonych w dolany, franki 
smwiajictarskie, floraniy tfolarderskie, korony 
szwedzki© i t. p., którzy ze względu na zniżkę 
mańki niemieckiej czynią masowo zakupy. Ku* 
piu.ją obuwie, rękavvie7iki, walizy, futra, a pora 
ty elekitayeizire i t. id, chociaż ceny tych nrzed* 
miotów wiana®.oj ą niemal % ónaia na dzień. Ro* 
diowioi Bśrlińcizyćy kupują również gorączko* 
wo. W-szyjcy cha?* pozbyć się. marki, której war 
tość obniża się ustawicznie. Jedno,cześniie ze 
spadkiem waluty nieimieiekiej podnoszą się kur 
sta paipd-erów przemysłowych. Gorączka speku* 
lacyi og'arnęJa tsipojeiczifńsifiwo tiutajisize. Młode 
jasnowłose „Grertehen11 studyują z ogniem w o* 
ozach ceduły giemdioiwe, I one Mpekudują. Panu* 
j© aitmoSirira pogoni za pieniądzem, — p agoni 
es wszelką cenę!...

W przemyśle księgarskim raisłdj 2(uipełny. 
Książek nie sprzedaje afe prawie w^ale, oprócz 
„białych kruików", sitainioiwiiąicych iprzedmk-i, 

spekulacji. Niemcy, które do niedawna c z y m / 
tak wiele, r iOprziesitiają na lekturze dzienników

W ubiegłym tygodniu Berlin przezywa t 
sifcrajk kelnerów, w  oztafliie którego wdękscość 
kawiarń i rewtauracyi była izanatonięta. W noc* 
nych lokailaeb wrzało jectoak jak. zwyM® życie, 
rozbrzmiewały dźwięki fo"trofeów i  toustepów 
j sizampan lał się potoMerm

Teatry, w których gra się lekkie pikantno 
komedyo francuskie, jak ..Kurnik" Tristana 
Bciimacda, „Awantura11, „Ziuta moja żona11, 
„Mój przyjaciel Tadzio", „Nić . chodź nogo" i 
farsy niemieckie, .— prosperują, doafcnaale, ma* 
tomłaisl śrwaąćyicl© szrtuki kiasycianej ńą w cięż* 
kich kłcpotiach flnansiowych.

Fotel pierwszorzędny w teatrze w Berunio 
kosialuje sto kilkadziiCBiąt marek, w kinie lu* 
■doweim miejsc© kosztuje 7 mairek, do czego do* 
łącza, się 4 marki pedait,ku.

Kima są przepełnione i mebią {poważną l onku* 
rer.cyę teatrom. Szczególmom powódaeniem cle* 
say się nowy film p. t, „Gabi.et dra Caligari11.

Dla pnzyhysiza z zagran:i&jr pou aisćaiwia się 
Berlin jako miasto szalejąc© w zabawi© i zbyt* 
ku. Ale jak żadnego innego miasta, tok i Ber
lina sądzić nie można według piorwEBorzęa* 
nych ulic, wspaniałych kawiarń, modnych skłe 
pów i nocnych kabaretów. Jest i tutaj wiele 
biedy, kryjącej się skromnie pc demach i o* 
grom nędzy, czającej sdę w niedlositęipnych dla 
oudzciziemica zaułkach. jotem

800 iTiitijno'A gnardk 
za schyytams mordercy.
(1.) (Polityczny oddział paietaydyium borliń* 

'.skiej policji zaaresztował dwóch Hiszpanów, 
którzy dokonali mordu ca osobie hiszpańskie* 
go ipreiziyderta minii,slrow, DaŁot Arfeisztowani 
sowią się Ludwik Milkotaj Fort i Lucya Joaąui* 
ma Coiicepition. Aresztowanie nastąpiło jasoze 
dnia 29 października , trzymane było jednak 
dcląidi pinaeiz poliicyę berlińską iw tajemnicy, sp© 
dziew ar: o  się bowiem trafić jeszcze na ślad dal* 
szych uczestników zamachu. Aresztowani, na* 
leżący do kół hiszpańskich syndykatotów, u* 
dali cię przez Barcelonę i  Paryż ido Berlina, 
dok;;li przybyli dnia 29 pazdiziemafca i zatrzy* 
mali się w  mieszkaniu znajomego, w Ner* 
Koellm. Rząd hiszpański wyznaczył na schwy* 
cenie morderców nagrodę w kiwoci© miliona 
pesetóiw, co oidpowiada mniej więcej sumi© 600 
miliioinów macek polskich; znaczna część tej 
kwoty przepaść ma urzędrnilkom poljoyi berliń* 
akiej, którym udało się przychwycić obu his# 
pańskich mi rderców. Paz< s  ałaść z wyzjmiozio* 
nej negrua/ pnzeizu^cziona jest dla tych, którzy, 
wykryją inne j-es^cz* oecrby, jakie brały c uzuai 
w zamaichu na premiera Daio.

S’«iE3tis m in ii nrjwate lamia.
(1.) Szwaj cŁuiski© akcyjne towarzystwo '-joniu* 

nikiaicyi powiietaiznej „Adasira11 wystąpiło z żą 
daniem cdezkodoiwiainia w kwocie 7Ż.OOU fran* 
kó<w za uprowadzenie samolotu, w którym ei* 
cesarz Karol odbył swą wyprawę na Węgry- 
Równocześnie zittsekwesitrowano dwa autom©* 
bile, tudzież dupouyt bark owy Karola, v-ait°* 
śici 39.000 franków, jako zabozipdea7jen,ie na W  
dem© ipiiret, „Ądasitrę11 odiSłkioicLorw mi©. V/skh* 
tek tych zarządzeń paznstatie w Suwaj caryi 
dzieci Karola znalazły się. w ciężkiem mato' 
ryalnem położenilu.

Jak idlonosi „LokaIanziedger“ a Zurychu, e& 
ma 72.000 franków została iuż prze® sekrsta' 
xyut ex*c©iriair®a AuStiyd w odipówi^dij5̂  uir®̂
delto złcńonB. na pokiycie żąda -ego przee „AcL®̂  
sitrę" odszkodowania za wywieziony sa,molot

LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Beriin.
Powieść z driejów wymordowanych 

narodów. 52
— Na los się zdać? Na los/ — zaśmiał się ze

złością rycsr.Ł. — Słuchaj Odo. Ja wiem wszyst
ko. Szpieg! moje donoszą mi każde adowo. Ju
tro N k*bom ma zgjmąć na palu. Kilka godzin 
na® oa nieszczęścia dl̂ ieili. a ja mam zdać się 
na los!

— Bo żel
— WI edz — wołał okropnym głosem rycerz — 

że jeżeli Niebora umrze, to ja woszę miast© w 
p erzynę obrócę, i a wasz© grody lasem szubienic
pokryj ę

— Co mówiisz?! Śmiałbyś chrześcijan..
— Tak! Chrzęść: jani Ntoch postępują, jak 

Chrystus przykazał. Orni! Chrześcijanie?! Co 
bez czci. baz wiary...

— Spoko ju i Spokoju!
— Spokoju mówisz?! 0 ! Czy ja mogę być spo

kojnym?! Odo moja. Odo! O ja będę spokoj* 
n m i . . .

— Jeśli?...
Rycerz sie zaśmiał.
— Czy wiesz, gdzie jest mój spokój? Czy sły

szysz tan £12 on  ?

— Rżenie tysiąca koni w puszczy...
— Znajdę i dziesięć tysięcy.
— Co to wszistko znaczy? Co ty zamierzasz 

czynisz 7!
— Dziś w mocy haj achać...
— Co?!
—  Tak jest! Dziś w nocy! Rlouiwaieioę sopie aro- 

gę pożogą do Braniboru!
— Nie czyń tesno'
— Uczynię! Przez Bogu żywesto! Kiwi miej 

serdecznej bronić będę!
— Ojca mego napadać chcesz?
— Choćby twego ojca...
— Chrześcijan topić?!
— Nie chrześcijan, ale najeźdźców, których 

ręcę zbroczone niewinną krwią...
— Dla Niebor*r chcesz tó uczynić? Wszak on 

inie iz tiwego narodu, nie tv,rvm językiem mówi...
— Jenrta krew! J.edna słowo! Jedną slow:.?-,i- 

.slka rodzina! »
— Nie. ni? — ty tego nie uczynisz!
_ . Na Boga uczynię! Przekleństwo tej nocy! 

Przy pochodni pozoóf waszych włości, drzewa 
puszczy straszliwym owocem trupów obrodzę!!

— Powiedz mi. co sie ze mna wtedv stame, 
co się stanie z laini. jaka tnryszłość nas czeka? 
Ty wiesz przecie że Dieirich to mój ojciec; czy 
ty zadasz. abvm ia stanęła wioe em przeciw ro
dzonemu oicu9 Abvm ia fibciętrie 9'uehała two
ich słón .które śmtorcia zniszc,, miom i pożogą 
grożą? Gdzie słowa twoje c miłości dla mnie, 
gdzie zaklęcia twoje, że m-nie jedną masy na

świeci e?
— Słowa mój© dziiś jesizeze powtórzę,

.—  A  jednak?
— Jednak pierwsza miłość dla matki ziento 

I które,; krzywda sie dziej©, pierw sza rzecz broofe
I całowieka, którego srrce wielką miłością do ^

tki gioreje.
— Zastanów iii© nad czynom...
— Już się zastanowi.am.
—  I grozisz..
— Slow,a, które wyizekmę, nigdy w  życou ^  

cofnął 3im.
Hrabianka zamilkła. Była blada jak płóto*̂  

Ręką nerwów© potarła cboI©, palce różowe ^  
wtogy wplatała. Wnet załamała ręce. w oozac” 
jej pięknych zabłysły łzy. 3łędny wzrok jej WÓ9 
tinzyl się w sitironn branilbOnsikiego zamczysk 
myślała chwilę, z otwartych cezów widać bł'?^ 
że w duszy zrodził się zamysł i postanowień1.̂

— Nie. nie. To sie n'e stanie, to się stać b1 
inożę. Niebora diziś będzie wolny,

— Kto go uwolni?
_  Ja!

— Ty?! Jak to uczynisz? , ^
— Moja to sprawa. Uczynię. Choćbym żyd  

przypłacić miała wolność jego.
— Ty?
— Ufaj mi!
Rycerz zamyśl'} się. "  -y.
— Ufam ci bez granic. A jeśli los nie podć 

jeśli on n,a palu zginie...
— Wtedy... (Ciąg dalszy n0
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Wyjaśnienia i porady w sprawach ogłoszeń zupełnie i j t  
bezpłatnie w Administraeyl, Kraków, Dunajewakieco 7. |rpF ommimim Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9 -1  i od 4— 7. 

Ceny ocłoszeń umieszczone sn w nagłówku.
cj-p

DROBNE OGŁOSZENIA j
Dutynuwany pedagog z grupy 
"  matemaiyczno-nrżyrodni-
czej, przyjmie posadę w szko
le średniej w Królestwie lub 
Poznańskiem. Warunek' mie
szkanie. Ofer:y do Adrain 
„Gońca Krak. dla „Profe
sora*. 5811

p tó fO Ł ^ EP O S A D Y ]
lesnowłosa uzlewczyua dobrze 

zbudowana może znaleść 
źafecie na dwie godziny dzien
nie, jako model u arc. mala- 
bul Wiadomość: ul. ćw. Jana 
L t, I p., front, od 2—8 po 
południu, 6000 Gospodyni młoda, znająca się 

“  naguspodarstwietak wiej
skim jak miejskim, umiejąca 
szyć, poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło
szenia do Admin. „Gońca* 
pod „Gospodyni*. 5730

Ułiękeza przedsiębiorstwo prze- 
* w myeiuws w Kraków e po 
•zakuje biegłego korespon
denta asperancKiego 1 ang>ef- 
•klego. Warunki bardzo do
bre. Zgłoszenia pisemna wła
snoręcznie do Adm. „Gońca 
Krak.* pod „Spółka akcyjna 
P. P. O. T.* 5812

praktykant dentystyczny, ble- 
' gty we wszelkich robo
tach technicznych, poszukuje 
posady na prowincyi lub Kra
kowie. Łaskawe oferty skie
rować do Admin. „Gońca 
Krak.* pod „Technik*. 5810

Iftaiizpa- ehłupsa do zwożc- 
®  Łia materyałów wózkiem 
i do posług, poszukuje biuro 
in ż y n ie r ó w  Jamuazklewi- 
ezów. Kraków, ub Straszew- 
skiego 2. 5759

Ctarsza (janns z czteroletnią 
^  praktyką sklepową, działu 
galanteryjnego, poszukuje od
powiedniej posady. Zgłosze
nia pod T. K. do Adm. Goń
ca Krak. G001

p  łany piszącą biegle ua ma- 
r  szynie ze znajomością ję
zyka polskiego i niemieckie
go w słowie i piśmie poszu
kuję wielkie przedsiębiorstwo 
? gło»ren a do Adm. „Gońca 
Krakowskiego* pod .Przed 
■iębiorstwo*. 5740

■JP'sieci.strot.pt> wykształcony
m<ody mężczyzna, nie- 

sKazitelnego cnarakteru, z 
abademickiem wykształce
niem, z kilkuuastoletnią pra
ktyką biurową w dziale prze
mysłowym, dobry organiza
tor i pedant, szuka odpowie
dniej posady — o ile możno 
ści na stanowisku kierują- 
eem — we wieikiem przed
siębiorstwie przeuiysłowem 
lub inalytucyi finansowej w 
Krakowie. Może Przystąpić 
jalco spólnik z większym ka
pitałem i współpracą. Oferty 
pisemne przyjmuje Admin. 
.Gońca Krakowskiego* dla 
„Rutynisty*. 6808

| PO SAO  S2USCJUSk

EjRłoda Intailęsntna panna ze
*r idmera wykształceniem 

Przyjmie guwernerkę na wsi
łiiuopulrce lub Poznań- 

skiem. Udzielać może nauki 
• zakresu gimuazyum huma- 
ńi«tycenego 1 realnego. Ła- 
*kawe zgłoszenia do Admin. 
•Gońca Krak.* pod szyfrą 
•A H.- 5800

i» kadsmik-dśrnik udziela lek' 
** cyt matematyki 1 fizyki 
ze wszystkich klas girana- 
zyslnych. Zgłoszenia do Adtu. 
.Gońca Krak.* 5744

| ~ T T * ~ R Ż B P A t  ]

DO sorzsdsnia — biurko mę
skie, nadto rogi myśliw

skie i rysownica wielka. Wia
domość w Adrain..Gońca Kra
kowskiego", Dział iuseratowy. 

2605
DantołsiKl lakierowa Nr. 88
* i 89, prawie nowe, sprze
dam tanio. Kraków, ul. Ber
ka Jostiewlezn 18, IV p., of. 

6 04

Sprzedam bardzo tanio futro 
astrechanowe w dobrym 

stanie, chustkę turecką nową, 
5 sznurów koraliprawdziwych 
i t. p. Kraków, ul. Straszew
skiego 4, i. p. 6003

Da sprzedania rzeczy nadają
ce się do budowli jakoto 

Londyny. Flaszenzug, khm- 
ry, łopaty, stalowe szpice, 
dłuta i wiele innych rzeczy. 
Wiadomość: Dz. XII., ulica 
Kraszewskiego, u p. Jaroszo- 

woj.

K U P N O

Doszukuję apteki do kupna
* gdziekolwiek. Zgłoszenia 
nadsyłać do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Apteka“ . 6743

Doszukuję do kupna maszynę
" do wytłaczania (sztancow- 
nię) loko Kraków. Pisemne 
oferty do Adrain. .Gońca* 
Krak. dta „EsPe 77.“ 5729

Hflarki oocztowa, polskie, uży-
®** wanc kupuje: Salomon .  , .... ......... ...........
Gross, Chrzanów. 5707 j w Ameryce, lat 85. poszuku

j/usię rowor damski. Zglo- 
”  szer.ia do Adm. „Gońea“ 
pud ,.Rower“ . 57-12

Fortepian „BiSsendorfota11 kró
tki, zamienię na długi kon- 

Cfartowy również dobrej mar
ki, ewentualnie kupię. Zgło
szenia pod „Fortepian11 do 
Adrain. „Goóco“ . 6817 i    ......  —-- ■ I
t/up!ę suknię balowę mało zni-1

szezoną. Zgłoszenia do 
Adin. „Gońca* poa „Z. Z. 
M / 5741

M O R A L N E

osmdły od lat kilkunastu : 
.. Ameryce, lat 85. poszuku
je tą drogą dozgonnej towa-

Egan kg wiec m! ody, przystoj ny 
** szlachetnych zasad.' pozna 
pannę posażną dla wspólnego 

j -  — s.s ,unu , dotira. Cel ^matrymonialny,
rzyszki, biednej, lecz niepo-1 Zgłoszenia: Administr. Gońca 
szlakowanego charakteru i i Kraków, pod .Tulipan*. 5751
najlepszego serca, młodej i ! - -   ---------------------->
*—■1 *- 1 Itr Bwatnia są  zgubione ty m-

”  czasowe zaświadczenie de
mobili żacy,jiu' na nazwisko 
Antoniego Filipowskiego, ur. 
1898 i. w Dobczycach pow. 
Wieliczka, wystawione nrzez 
Wojskowy Orręgowy Zakład 
Gospodariyy w Krakowie.

jśrednio inteligentnej. Nic-, 
■ anonimowe zgłoszenia o ile 
t możności z najświeższą foto- 
j grafią pod adresem: „Adam j 
IPochwalski, Wmhiean U .S . ’ 
A. Wilsonstreet756/5 a“ . 5805 j

( m j

Jlijłoda, przystojna i bardzo 
s" '  majętna idealistka, wła* 
ścicielka kilkunastu wsi. w 
braku znajomości poszukuje 
tą drogą młodego, encrgtcz- 
negu 1 przystojnego agronoma 
w wieku od 24—32 lat, któ
ryby poślubił ją nie dla pie
niędzy, lecz dla jej zalet du
szy i zajął się administrauyą 
jej dóbr. Zgłoszenia nieano 
nimowe do Admin. .Gońca 
Krakowskiego* dla .Samo
tnej Ireny R.“ 5372

7 s  8,005.060 Mkp. pragnę na- 
"* być mniejsze gospodar
stwo. E. Kment, Zakopane. 
Krupówki 27. 5674

jiMody arystokrata, znudzony 
życiem towarzyskiesn, ży

jący samotnie w swoiclr do- 
brrcb, pragnie nawiązać wy
mianę myśli z młodą, przy
stojną, bardzo inteligentną i 
dobrego serca panną — naj
chętniej sierotą — ktoraby 
wniosła promień słońca do 
jego szarej samotni i wyle
czyła jego chorą dusze. Po 
obopólnem bliższem pozna
niu, małżeństwo,celem wsoól- 
nej * wędrówki _po krainie 
szczęścia. Zgłoszenia niecno- 
nlraowe bez niepotrzebnych 
frazesów do Adm n. „Go/ica 
Krak. ‘ dla „br. R. B.‘* 6804

jy?ł.03Y ISiŻYNlER na wyso- 
kiom stanowisku, posia

dający 10 tysięcy dolarów j 
majątku, a będący beznndzit j - , 
nym idealistą, w braku zna- i 
jorrości w świecie kobiecym ! 
poszukuje na tej drodze mlo 
dej pauuy lub wdowy w wie- i 
ku od 17—22 lat. bardzo przy- 
stoinej, gospodarnej, średnio 
inteligentnej a niebanalnej,; 
bez posagu, któraby po bliż
szem poznaniu wznjernnem 
zechciała być jasnym promie
niem w i egu dotychczas sza- 
rem życiu. — Rzecz traktuję 
zupełnie seryo, cel ma tyiko 
matrymonialny. — Zgłoszenia 
inoga być na razie anonimo
we, dla .Inżyniera U. S. A.* 
do Adiuimsttacyi„Gońca Kra
kowskiego*, 5732

R O Ż N E

a/jłnde małżeństwo poszukuje 
pekoju z kuchnią wzglę

dnie samego pokoju z nu.-bla- 
mi łub bez. Za pośrednictwo 
stosowne w y n a g rod zen ie . 
Zgłoszenia pisemne do Admn. 
.Gońca Krukowskiego*, pod 
„Młode małżeństwo*. Osobi
ste o erty w Redakcyi .Goń
ca Krak.*, od 9—12 prred 
południem. 6005

łubiana papiery wojskowe, 
na nazwisko Syska Jan i 

Syska Józef, Chełmek, p. Bo
brek. Unieważnia się. 5V61

powielanie pism pisanycn rę-
• eznie i na maszynie od 
100 kopii w zwyż, barczo 
czysto — jak litografią usku
teczniam w krótkim czasie. 
Zgłoszenia przyimnje z grze
czności firma „Patefon“ , ub 
Szewska 22. . 5807
7  kapitałem 1 '/a miliona ma- 
“  rek ) współpracą przystą
pię do dobr/e prosperującego 
przedsiębiorstwa lub handlu 
z frontowym lokalem. Zgło
szenia pod ,,Spćlnik“  do 
Aarain. „Gońca“ . 5806---      --»www
fcrantiszsk Uyganlk, urodzony
* 1898 r., w Żarkach, pow. 
Chrzauów.zgubił papiery woj
skowe, które u n ie w a żn ia .

5003
J/artę demobiilzscyjnę skra- 
■* d iooą 3t kwietnia aa na
zwisko L gierka Władysław, 
Guinniska, p. Dębica, unie
ważniam. 5760

FARBA KO r^4V JN A  '
w dobrym gatunku po Ma. 
350 za kilo oraz akcedencyj 
na po Mk. 600 za kilo baz 
opakowania.dranico Łódź wy
syła za zaliczeniem od 5 kilo
h. aiAŁOsdasKi, tónz,

Z-olono 33. 5608

P i t y  g a t r o n e
leimaeheidowskle, cyrkularne, taśmowe, t o c z k i  
azmirglowe, pilniki, szczeliwa w płytach i warko
czach jak również pasy popędowe, rzemyki,oliwiarki, 
■ta u tery, odpadki bawełniane oraz wiertarki 1 uchwy
ty do tychże jak i do tokarek, szlifierki, kuźnie po
łowo i pioulery, kowadła wielokrążki, lewary, pom
pki i wszelkie narzędzia i przybory techniczne do 
tartaków, kopalń 1 warsztatów dostarcza ze składu

Biur# techniczne J. Weingriina
|  K rakń w , B r o b ie  '7 * 1*2. T e Ja f. 3 145. 6737 |

m  ooifirillJrMiu y,
SwbźdizJe Of* 2 do 6“
długie, w ładu.izach tyłka 

c*ło-w»gorowych, 5630
Cyną angielską, 
Pilnikt, P ła c h t y
nieprzemakalne do krycia wa
gonów — poleca ib  składu 

BIURO TECHMillZNE

Bolesława de BBKLKE
W KRAKOWIE, ul. Siemiradz
kiego 35. — feleton 2180.

R s 7 0  i f l f i a jp f w a  orV8ln8lnę 82wsjc»rskę
UEŁ.Ę jG J r fC U lir  WS w szys tk ich  gatunkach

oraz 5620
w ełn iane dostarcza Biuro Techni
czne A. Romer, Kraków, Długa 71.

m g s & f e
(selsklu) w bardzo dobrym 
stania do sprzedania. Wia
domość w kaiic-laryi dru
karni Ludowej, ulica Duna

jewskiego 5.

LAB3HATSP.TUN! KOSMETYCZCE
m & u m m i  e o D z m s z E s c
W  KRAKOi»IK, WL. C R O S Z d A  L> 3 , I f>. 5758

polea: parówka twarzy, masaż twarzy, masaż elektryozny wlbraoyjny rzym
ski, upiększanie twarzy, r  więkazanie <>c*ur uczernleme brw! na stałe, blada] 
twarzy nedaja naturalny rumieniec, zamiast pudrem upiększa się twarz 

pyłkiem bladoróżowym. 
tSUT Udzielam również bardzo wiele sekretów w zakresie kosmetyki. “U JG  

;aa  ‘ weaeBasanwys^aaaaBBisasBsajaBafiHafffiiassBaNf*?

Za

J S D S N  T Y S S f lC  M A R E K
wpłaconych lub praekazanvch pocztą 5750

PORTRET. i OTOGRAFII
Skonany przez artystów zgrupowanych przy najpopularniejszej firmie

l a  f u .  m n .  m w m  a  m  w b k i ®
■•a prowincyl: poszukiwani ajenci za dobrą prowlzyę tylko z tauerg.

SAMOCHODY O S H
nowe, u żyw ane  i o filarowe
rozmaitej siły i marki, przyezepki do samo

chodów ciężarowych d starcza
„ A U T O C E N T R A L “

Sp. z ogr. odp. 5T60
Kf3fe©«f, Grodzka 40. Tei. 1330.
$$3? Wajern siiincciiodóą na tury.
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* N3Wy sposóbI Knwiu srsncłlh l r*
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Nowy sposób!

| Q d m ”ttC tz s n !s a  t w a r d y  !
przez stosow/inie kuracyi łuszcz
kowej, przekoua s>ę każaa pani 
że po przeprowadzeniu k u r a c y i  
będzie m ło d s z a  od 10 --20 lat. 5757

Latisratoryuia M m  Frantiszk; U M i  j
* w Krakowie, ui. Grodzka L. 3, I. p iętro, t
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P . T .  Lekarzom i Chorym 
do wiadomości*

Rekonwalescenci, tylko mężczyźni, po wszelkich cho
robach wyczerpujących, reuniatycy, chorzy z wadami ser- 
cowemi skompensowanemi, z przewlekłem! katarami 
oskrzeli, rozedmą płuc, z zapaleniami nerek i chorobami 
wątroby, powstałem! z katarainych stanów dróg żółcio
wych, znajdą także i w zimie utrzymanie, kąpiele i tro
skliwą opiekę

w „Górniczym Domu Zdrowia"
w Bystrej (Śląsk Cieszyński).

Zakaźnie chorych nie przyjmuje s;ę.
Ceny um iarkow ane. 5661 

Dla wysłanych przez Kasy Chorych ceny zniżone.

Klisze fatogranczne
używane dc nrnyeia, kupu
je wszelką ilość i płaci naj
wyższe ceny. Prosimy po
dać ilość i tormaty. Re lek- 
lujemy na transporty jedy
nie od 1000 Szt. w jakich 
kolwiek tormatach. Fabryka 
widukćw szKisnych .ARS*, 
Zawiercie, Ziesiii Pintr ;owska. uu

Parowa fabryka
cigst i cukrów 

STAffISŁA M c m a c u t .  
w Jarosławiu

zawiadamia swych odbiorców 
że fabryka jest częściowo 

w ruebu.
Wyrabia się: 

biszkopty, makaroniki, ciast
ka d e se ro w e , miodowniki, 
marmel.jdę śliwkową i ja- 

btoc/ną 553.'
W U i



Str. 8. „GONIEC KRAKOWSKI* Nr. 30L

Płynne aluminium
płyn srebrnobarwrry

raz jeden w'stanie zlmnvm przeciągnięty chroni 
żelazo od rdzy. zdobi 9rebrnym połyskiem i po
krywa bfitwafimkowo każdą powlokęikażdy materyal.

Schnie natychmiast!
1 kg. w y s t a r c z y  na okoio 20 m» powierzchni

Wytrzymałość absolutna!
na wszelkie wpływy atmosferyczne, na działanie 

wody, żaru czerwonego i zinuna.
Najtańsza, najtrwalsza i najodpowiedniejsza
powloką na piece wszelkiego rodzaiu. przewody 
parowe, m a s z y n y ,  cylindry motorowe, kraty, 
poręcze, parkany i t. p. wyroby z żelaza i blachy.

D osta w a  n a ty ch m ia stow a  
P róbn y  fla k on  3 0 0  !Vlkp. 

Wyłączna sprzedał na Polskę, Ukrainę I Rumunię
INŻYNIER PAWEŁ 3 HSTESS

K R U K Ó W , R Y M H K  L , 1 4 .  E738

SMAR DO WCZOW
zmydlony, przedwojennej jakości, wagonami 

i detailicznie dostarcza

v Fabr yka  prze tworów chemicznych

1 Leoaitiiwicz, Bracia Rylscy i S u {
% Spóika z ogran. odpow.

J W D RO H O BYCZU .

t

Shift jirtuujl
Tysiące podziękowań do przejrzenia!
Pełny, piękny, {?drny biust można nzyskać 
przez użycie d o  i gwsranr.yę nleszko iliwego 
Ora rned. A. R!X'A kremu na ptarsl. W każ- 
nym wieku szybki i pewny skutek. Zabieg 
zewnętrzny. JedyDy krem na piersi, który, 
dla jego wspaniałej skuteczn Sci, trzyma ją 

apteki, perfumerye i L d. Próbna puszka 120 Mkn.. dnia 
puszka, wystarczająca na osiągnięcie skutku 1*0 Alko., 
dalej dra Rix’a maść przeciw piegom 40 i 80 Mkp. Wy
syłka bezwarunkowo dyskretna. Porto osobno, Główny 
skłsd dróg. Ra m I Ska, w Kraltowlo, Rynek gł. 37; następnie 
pert Orobner, plac Szczepański; perf. Leserkiewicz,"plac 
Szczepański; pert. J. Ihnatowicz, Sukiennice; drog. Link, 
ni. Sławkowska; perf. Komorowski, ul Florvańska. 5768

lp t i$
m m
$ js m

MASZYNY P I S A N I A
RACHOWANIA

nawet SŁyssssfisifs 2ir3isz«2©?s9
przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia

tasza w Mulice Praciwnia dla aw? maszyn biorawycti
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwarancyą

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Floryaaska 3,
stei

i i

FABRYKADJAMENTOW
5734do riniącia szkła

i  C A R B O N A T Y
H. S2E FTE L, W arszaw a, G ^atrczna 16.

5718
4 »»»»♦<»»♦ »»♦♦♦♦♦♦♦♦»♦»»>♦»»

DYREKCYA

F M  U H  11121021
„P O T Ę G A — O Ś W IĘ C IM "

O ŚW IĘC IM , M A ŁO PO LSK A
zawiadamia niniejszem. że z dniem 10 października 
b. r. przeniesiono z Oświęc mla do Centrali w Krakowie 
Dyrekcyę łabrykl. Wydziały: Sprzadii, Zakup, Ekspedy

cja, Główna K*sa I Reklamacyjny.
W sprawach więc odnoszących się do wrdziałów 
powyższych jak sprzedaż maszyn rolmazych, ofert 
na zakupić się mające surowce i L d. należy się 

obecnie zwracać wprost pod adresem:
POTĘGA S. A. 5753

Tew. Polskich fabryk, huty żelazna, Kraków, Basztowa 9 
Adres tal. POTĘGA, Krabów, — Tcl. międzymlast 257.

m

'tzmssuyjtj ..UO-OJM

a i s l l i i l J i l l
Spółka Akcy na w Zakopanem
zawiadamte P. T. Akoyonarvuszv, ża akcye

!. emisyi wydawane są
1) akcyo nary uszom, którzy wpłacili 

gotówkę na akcye w Krakowie: 
Przez Ziemski Bank Kredytowy filię 
w Krakow;e (ul. Szczepańska L. 1) 
za zwrotem tymczasowych po
świadczeń.

2) akcyonaryuszoni, którzy wpłacili 
gotówkę na akcye w Zakopanem: 
przez Akcyjny Bank Związkowy filię 
w Zakopanem, za zwrotem kwi
tów kasowych.

Zwracamy uwagę, że oryginalne akcve opa
trzona są tłoczoną pieczęoią Spółki.

5754 R ada Z a w ia d ow cza .

Dom Handlow y
St. Szajkowski w Zawierciu
5769 Skrzynka pocztowa 48
biuro przy uJisy Pomorskiej L. 12,

Poleca do natychmiastowej dostawy wagonowo:
C E M E N T  najlepszej marki w becz
kach oraz S m M D W f t Ę  prawdziwą
asbest.-cemento w ą rozm iar 40x40 crfl 

CENY KONKURENCYJNE.
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S .  A. W  K R A K O W I E .  g

Zaproszenie do subskrypcyi. |
Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Polskiej Ludowej Spółki njp

Drzewnej, S. A., odbyte dnia 6 marca 1921, nchwaliło podwyższenie kapitału «**
akcyjnego z Mkp 1.400.000’— na Jgj§

28,000.000*—  M kp. g
D y rek cy a  P o ls k ie j  L u d o w e j S p ó łk i D rz e w n e j na podstawie *3

upoważnienia Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z d. 6 ma-ca 1921 oraz ||
na uodstawie postanowień Ministerstwa Przemysłn i Handlu oraz Minister- rm
stwa Skarbu z dnia 27 września 1921 p r z y s to p u je  d o  p o d w y ż s z a n ia  
b a p ita .u  a k a y jn e g o  o dalszych jJJJ

26,680.00©*—  M kp. *
drogą TH. emisyl, a to przez wydanie 76.000 sztuk nowych na okaziciela ™
opiewających akcyj, nominalnej wartości 350 Mkp każda, na następujących 
warunkach; say

1) Akcyonaryusze dawni, posiadający akcye I. I II. emisyi mają prawo 
pierwszeństwa do nabycia akcyj III. emisyi w Rto-mnku do ilości posiada- ŝ3
cycli przez nich akcyj emisyi poprzednich, Ł j, za każdą akcyę I. i 11. emi- sja
syi jedną akcyę III. emisyi.

2) Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, mają w poniżej ozna- jggj
czonym terminie przedłożyć swoje dawne akcye bez arkuszy kuponowych. *
Akcye te będą natychmiast itn zwrócone po uwidocznieniu w\końania prawa L
poboru. Terrmn wykonania poboru ustala się na dwa miesiące od dnia roz- 
pisania niniejszej Bnbskrypeył. tu

3) Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi dla dotychczasowych akcyona- 
ryuszy na podstawie prawa poboru Mkp 400’—, zaś dla nowych snbskryben- ||j
tów Mkp 650’— za aztskę. Nadto za Każdą akcyę należy uiścić 50 Mkp ty- sra
tulem kosztów emisyi. *

4) Cena kupna ma być złożona w całości przy zgłoszeniu w gotówce Hg
wraz z 5% odsetkami od ceny kupna za czas od 1 października 1921. gg*

5) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki od d. 1 października 1921
na równi ze staremi akcyami. Jpl

6) Termin subskrypcyi upływa dla dawnych akcyonaryuszy, wykonują- rj»
cych prawo poboru z darem 31 grudnia 1921, dla nowych akcyonaryuszy 1 —
z dniem 15 grndnia 1921. PU

7) Nowe akcye wydane będą po sporządzeniu sztuk za zwrotem tymcza- 
sowego potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.

8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyj zwróci Spółka wpłaconą kwotę 
z 2% ousetek.

Zgłoszenia na zapisy nowych akcy] przyjm ują:
Polska Ludowa Spółka D zewna, S. A., w Krakowie, ul. Studen

cka 25, oraz filia w Warszawie, ul. Miodowa 13.
Bank Małopolski S. A., w Krakowie i Jego oddziały we Lwowie, 

Drohobyczu, Stanisławo wie, Przemyślu i Krośnie.
Kraków, dnia 31 października 1921. 5771

m
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mm
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Polska Lud a we Sp ółko Of za wna
S . A .  W  K R A K O W I E .

Na podstawie postanowień § 21 statutu Polskiej Lu* 
dowej Spółki Drzewnej S. A. w Krakowie, zwołuje niniej
szem podpisana Dyrekcya Polskiej Ludowej Spółki Drzewnej

NADZWYCZAJNE

y y A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
akcyonaryuszy wymienionej wyżej Spółki, które się odbę
dzie dnia 27 listopada 1321, o ęetitinie 11-ej przedpołu
dniem w lekalu Spółki przy ul. Studenckiej 25 w Krakowie 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Podwyższenie kapitału nakładowego Spółki do wy

sokości 56.000.000 Mkp. w myśl postanowień 
Min. Przemysłu i Handlu oraz Min. Skarbu z dnia 
2 /  września 1921, ustęp II. p. 3.

2) Upoważnienie Dyrekcyi do przeprowadzenia no
wej emisyi.

3) Wybór dalszych dwóch członków Rady Nadzor
czej oraz ustalenie marek prezencyjnych.

4) Postanowienie w sprawie § 26, ust. 5 statutu 
Spółki.

W razie, gdyby Zgromadzenie to z powodu braku 
kompletu nie przyszło do skutku, odbędzie się o godz. 
1 2 -ej tego samego dnia w tymże samym iokalu ponowne 
Walne Zgromadzenie o tym samym porządku dziennym. 
Prawomocność w myśl postanowień § 23, ust. 2, statutu
Spółki.

W Krakowie, dnia 2  listopada 1921. 5770

PoSska Lodowa Spśłka Drzewna S. A.
w Krakowie.

Wydawca :  W  zastępstwie Spółki W ydawniczej „Goniec Krakowski",
Drukarnia Ludowa

Sp. z o. J-: Maryau Fontana. Redaktor odpow.: Ludwik G r:a*^’ 
w Krakowie.


